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Part 1

Pustka








Czy wiesz kiedy sie ja czuje?



Wyszedlem z domu jak zawsze. 5.45. Nie wychodze wczesnie i nigdy
nie staram sie wychodzic pozniej. Jest jak jest.

Proste?

Dla mnie tak.

Nie widze w tym zadnego sensu sie nad tym zastanawiac. Bo czy jest
w tym sens?

Przekrecam klucz w zamku i czuje powiew swiezego powietrza na
twarzy.



-Przyjedziesz?

-Daj mi piec minut.



Odbicie w lustrze jeszcze dziesiec minut temu mowilo nie.



Slonce powoli wychylalo sie zza horyzontu oslepiajac i nie
pozwalajac isc szybciej.

Co z tego gdy musze. Musze byc szybciej niz inni. Nie moge byc
drugi i nie moge byc ostatni.



-Pamietasz pierwszy pocalunek?

-Pamietam, bylas przy tym.



Poczulem za soba tlum ludzi i ich jeden wielki oddech. Tylko chwila
wystarczyla by juz poczuli ze wyszedlem z domu. Krwiozercze umysly
napewno sa ze soba poloczone. Telepatycznie przesylajac sobie
wiadomosci o mojej obecnej lokalizacji.

Przyspieszam wiedzac jednak ze mnie w koncu dogonia. Po raz kolejny
staram sie do tego nie dopuscic. Brakuje mi juz pomyslow, jednak
zyje wciaz nadzieja ze ten ostatni bedzie skuteczny.



-Co u ciebie?

-Tesknie za Toba



Mijam pobliska lake, automatycznie, nie zauwazajac juz pasacych sie
na niej koni. Szczesliwe zwierzeta. Jedzenie, ruch. Czuje juz
oddech na plecach. Krople krwi spadaja tu za mna. Im dluzej za mna
ida tym wiecej zjadaja samych siebie. Krwiozercze bestie sa wciaz
suna nienasycone. Napajaja sie widokiem uciekajacego ostatniego
niewinnego.

Uciekam. Przed siebie. Juz nie trzymam sie kierunku. Plan nie
dziala. Wiedza ze nie ide dzis do pracy. Zaraz zrobia to samo co
ostatnim razem i wyjda z bocznej ulicy…



-Czemu placzesz… ?

-Ranisz mnie…



Odbijam w bok, szybko przebiegajac na druga strone ulicy. Katem oka
potwierdzam ze znow wyszli z bocznej ulicy. Juz biegne szybciej,
slyszac tylko przyspieszony tupot i coraz czestsze oddechy. Krew
tryska juz przede mnie. Czuje jak splywa po czole jak pot przy
codziennym joggingu. Slysze krzyki, szczek lamanych kosci. Slysze
jak czesci ciala uderzaja o asfalt. Gonia mnie i traca sily. Gonia
mnie zywiac sie samymi soba.



-Wziac zielone czy czerwone?

-Wszystko jedno.



Nie czuje bym tracil sily. Jeszcze nie teraz. Mijam pobliskie domy
w ktorych od dawna juz nie pali sie swiatlo telewizora. Juz od
dawna nie slychac krzykow dzieci bawiacych sie na podworkach. Dawno
temu byl jeden wielki krzyk i wszystko ucichlo. Tak naraz wszystko
zniknelo pozostawiajac jedynie kilku przy zyciu. W tym mnie.

Wiatr nabiera na sile dmiac w moja strone, starajac sie mnie
zatrzymac. Nie dzisiaj.

Ja chce jeszcze miec jedna szanse i biegne ze scisnietym wiara
sercem.

Jeszcze nie czuje splywajacego potu, lecz krew scigajacych ktorzy
sa coraz blizej.

Dobiec tylko do nastepnego skrzyzowania. Ostatnim razem tam juz
bylem bezpieczny.



-Wypakuje swoje rzeczy, dobrze.

-Czuj sie jak u siebie…



Tym razem moze byc ich wiecej a wciaz mam jeszcze dlugi dystans do
pokonania. Cisza wymieszana z ich lapczywymi oddechami odbija sie
od pobliskich domow. Otwarte okna i pustka, w okolicy tylko jedna
zywa istota. Biegnie. Biegnie starajac sie zaoszczedzic sobie
jeszcze jeden dzien zycia.

Mijam skrzyzowanie i odwracam sie nie mogac uwierzyc wlasnym oczom.
Zostalo niewielu. Zzeraja siebie w biegu dajac mi nadzieje na
przezycie. Wielu nie mialo takiej szansy. Miliony polegly starajac
sie ich zatrzymac, nie majac pojecia ze tylko ucieczka jest jedynym
wyjsciem.



-Gdzie moge postawic moje pamiatkowe pudeleczko?

-Mysle ze kominek bedzie znakomitym miejscem.



Odwracam sie jeszcze raz o malo sie nie przewracajac. Pustka.

Oznacza to tylko jedno, ze mam jeszcze jedna szanse. Jesli dzis jej
nie znajde znow bede musial przebiec ten sam dystans jesli nie
wiekszy. Juz prawie nie pamietam jak wyglada. Pamietam jednak dzien
jak wprowadzila sie do mnie do domu i jak nie moglem uwierzyc ile
szczescia do niego ze soba wniosla. Pamietam imie bo tyle razy je
wymawialem. Pamietam bo tyle razy mnie uprzedzali.



-Pamietaj nie otwieraj

-Obiecuje…



Mowia ze ciekawosc zabija kota. Moja zabila miliardy niewinnych
ludzi.



-Szepnij jeszcze raz moje imie… .

-Pandora… .








Part 2

Zlecenie








Ostatnie promyki słońca oświetlały twarz nieznajomego, gdy
wyciągnął zapalniczkę i ostatniego wygrzebanego z otchłani kieszeni
czarnego płaszcza na wpół złamanego papierosa.

Przed momentem zielone światło na skrzyżowaniu, Bielickiej i
Głębokiej puściło w obieg kolejną partię samochodów i siedzących w
nich patrzących przed siebie kierowców. W dali skrzyżowanie
Płaskiej z Daleką zrobiło to samo.

Dobrze, poczekam, pomyślał i jego twarz rozjaśnił płomień
zapalniczki. Na chwilę przygasł przekazując ogień papierosowi by
znów się rozjaśnić i w końcu zgasnąć. Kierowca przejeżdżającego
obok samochodu gdyby tylko spojrzał lub nawet zatrzymał się przed
przejściem dla pieszych zobaczyłby przeciętą bliznami twarz
człowieka w ciemnych okularach i zdezelowanym kapeluszu na
głowie.

Zaciągnął się głęboko i poczuł wpływający tytoń w krtań, który
zapewne karmił już gnieżdżącego się tam raka.

Rozejrzał się dookoła obejmując wzrokiem obydwie strony ulicy, lecz
się nie ruszył z miejsca. Postanowił przeczekać jeszcze jedną
zmianę świateł.

Mam czas, sięgnął do kieszeni płaszcza po szeleszczące zawiniątko z
krówkami i wyciągnął jedną z nich. Zwinnym ruchem jednej ręki
odpakował ją z papierka rozglądając się przy tym na boki. Z obydwu
stron znów nadciągały tłumy pojazdów ze świecącym oczami. Wyrzucił
papierek na ulicę i patrzył jak tańczy pod kołami samochodów tam i
z powrotem, targany oponami, przygniatających go do asfaltu i
unoszących go w powietrze.

Tacy jesteśmy, pomyślał. Tacy słabi a jednocześnie tacy walczący o
swoje. Nie poddajemy się przy każdej okazji, lecz walczymy o swoje
życie, zaciągnął się papierosem wciąż trzymając w lewej ręce
odpakowaną krówkę. Czuł jak powoli zaczyna rozpływać mu się w
dłoni.

Jeden z pojazdów zatrzymał się by puścić przechodnia. Jedź
człowieku, mam czas, ten stał nieruchomo z tańczącym na wieczornym
wietrze dołem płaszcza. Zirytowany kierowca ruszył z piskiem opon
pozdrawiając pieszego środkowym palcem i odjechał w dalszą
drogę.

Mam czas, myślał mężczyzna na przejściu dla pieszych. Wokół powoli
zapalały się latarnie i tak samo jakby na zawołanie, na jeden
gwizdek pojawiały się światła w mieszkaniach w blokach po drugiej
stronie ulicy. Mężczyzna stał prawą ręką przykładając papierosa do
ust lewą natomiast skierował w dół. Z pomiędzy palców zaczęła
płynąć słodycz cukierka.

Od dłuższego czasu omijał skrzyżowania, wybierał tylko prostą
drogę. Drogę, która miała zaprowadzić go do celu, który choć tak
bliski był tak daleko.

Znów rozglądnął się na boki jakby coś wytrąciło go z zamyślenia.
Jakby coś usłyszał.

Jeszcze jedna zmiana, dłużej nie czekam, pomyślał patrząc na
pobliskie skrzyżowania. Zapaliło się na każdym z nich czerwone
światło i zablokowało drogę samochodom jadącym do jego przejścia
dla pieszych.

On jednak stał nieruchomo na oznakowanym znakiem drogowym, bez
sygnalizacji przejściu i wcale nie miał zamiaru się z niego ruszać.
Przynajmniej teraz. Już niedługo będzie musiał znaleźć się na
drugiej stronie. Takie jest jego zadanie. Krówka w lewej ręce już
się kompletnie rozpuściła, stając się nieprzyjemną w dotyku mazią.
Odwrócił się za siebie i odetchnął z ulgą, gdy zobaczył biegnącego
w swoją stronę psa.

- W samą porę – szepnął.

Otworzył dłoń i obrócił ją w stronę merdającego ogonem zwierzęcia.
Duży korpulentny owczarek niemiecki z lekko przybrudzoną sierścią
zlizywał jak w transie dłoń swojego pana. Nie zawsze trafiały się
takie słodkości. Pies najlepiej wiedział jak im się teraz
powodzi.

- Gdzie byłeś tak długo przyjacielu – człowiek w kapeluszu schylił
się do niego i czule podrapał za uchem ręką, z której przed chwilą
pies skończył pałaszować krówkę. – Nie będę następnym razem tak
długo na ciebie czekać. Mamy robotę do wykonania.

Owczarek nie pokiwał przytakująco mordą, lecz przytulił się do nogi
właściciela.

- Dobrze – szepnął mężczyzna i wyprostował się wkładając ręce do
kieszeni w poszukiwaniu może jeszcze jednego papierosa.

- Szlag by to… - zaklął wyciągając jedynie zapalniczkę.

Wyrzucił niedopałek i schował zapalniczkę. Za nim panowała już
prawie cisza nocna, przed nim panował hałas ulicy. Podniósł wzrok i
znów zobaczył miejsce, do którego się udawał.

- Idziemy – wydał komendę psu, gdy na skrzyżowaniach znów zapaliły
się czerwone światła i ostatni z tej tury samochodów przeciął
przejście, przy którym stali.

Owczarek posłusznie ruszył za swoim panem. Szybko zrównał się z
nogą właściciela i przycisnął się do niej jak tylko mógł.

- Nie bój się – uspokoił go mężczyzna - Wszystko będzie
dobrze.

Szybko znaleźli się po drugiej stronie ulicy. W tym samym momencie
hałas i ruch znów zapanowały za nimi. Nie odwracając się przeszli
kilka kroków i zatrzymali się. Dotarli do miejsca gdzie zaczynało
się ich zadanie.

Długo się zastanawiał czy przyjąć to zlecenie, jednak kwota, jaką
zobaczył na monitorze komputera w swoim mieszkaniu sprawiła, że
szybko przeczytał jeszcze raz zalecenia i wykasował wiadomość, by
zatrzeć ślady. Jeśli by go mieli wytropić i tak by to zrobili, jak
do tej pory wszystko mu się udawało. Pies ochoczo zeskoczył z
kanapy i pobiegł za panem przeczuwając, że coś znowu zaczyna się
dziać w ich monotonii.

Teraz stali w miejscu gdzie mogło się zakończyć ich stare lub
rozpocząć ich nowe życie.

Mężczyzna poprawił okulary i zrobił krok naprzód. Nie ma odwrotu,
myśl naszła go w tej samej chwili i pogłaskał czule swojego
przyjaciela. Przeszedł kilka kroków i niepewnie przystanął lekko
chwiejąc się przy naporze wiejącego w tym miejscu wiatru. Wiedział,
że w tym momencie zostawia za sobą kolejny rozdział swojego życia,
przyjaciół i kochanki. Wiedział, że przyjmując to zlecenie stanie
się innym człowiekiem, jeśli tylko dobrze je wykona, a dobrze je
wykonać w jego profesji oznacza jedno – przeżyć.

Wyprostował się poprawiając płaszcz. Wyciągnął ręce w bok i zgiął
je sięgając do wewnętrznych kieszeni płaszcza. Poczuł zimno stali.
Zimno, które w tym momencie było bliskie temperatury jego serca.
Zrobił krok naprzód i odwrócił się w stronę miejsca, do którego
zmierzał. Wyciągnął prawą ręką srebrny pistolet dziewięciostrzałowy
lewą cały czas trzymając w kieszeni.

- Widzisz przyjacielu – popatrzył na psa – taka nasza praca.

Owczarek cicho zawarczał i jakby nagle urósł naprężając wszystkie
swoje mięśnie. Mężczyzna rozglądnął się dookoła. Przed nim stał
pięciopiętrowy nowy budynek z balkonami skierowanymi w jego stronę.
Za nim stał identyczny, lecz jedyny po tej stronie sypialni tej
wielkiej metropolii.

- To ten za nami – uśmiechnął się do swojego towarzysza –
pomylilibyśmy budynki.

Odwrócili się i pies lekko zawarczał i odsunął się od nogi swojego
pana.

Gdy stanęli przed budynkiem z dwudziestoma pięcioma balkonami, jak
szybko obliczył mężczyzna, zapaliły się światła przy każdym z nich.
Otworzyły się drzwi balkonów wypuszczając ludzi na świeże
powietrze. Gdy wyszli oparli się o balustrady i jak jeden mąż
uśmiechnęli się w stronę swojego niespodziewanego gościa. Jak wy
jesteście nieprawdopodobnie identyczni, pomyślał i ruszył w ich
kierunku.

Miał tylko kilkanaście metrów a jednak ta droga wydała się dla
niego wiecznością. Przypomniał sobie dziwny nick nadawcy. Taki
kobiecy. Tak damski, że nadał mu nawet kolor włosów i zapach
perfum. Ta kobieta, która zleciła mu to zadanie miała na imię Lucy.
Miała rude włosy i pachniała jak jaśmin.

- Jak sobie życzysz Lucy, - rzekł już pewnym głosem wyciągając z
drugiej wewnętrznej kieszeni płaszcza identyczny zimny, srebrny
dziewięciostrzałowy pistolet.

Popatrzył w górę. Ludzie nie opierali się już o balustrady, lecz
trochę przygięci ruszali ręką jakby coś głaskali.

- To twoja część, przyjacielu – zwrócił się do owczarka, który
głośno zaskowytał na widok swoich przeciwników.

Z balkonów odezwał się przeciągły chichot, który rozdzierał
powietrze.

- Dasz radę – odezwał się mężczyzna troskliwie. – To tylko
tchórzliwe hieny.

Spojrzał w górę i zobaczył jak pospiesznie pustoszeją balkony. Tak,
chcą stawić mu czoła na dole. Bardzo dobrze, na tej przestrzeni ma
więcej szans, może nie sto procent, ale na pewno więcej niżby
wszedł do środka budynku.

Pies przyspieszał kroku, starając się wyrwać do przodu czekając na
polecenie od swojego pana.

- Spokojnie, poczekamy tu na nich. – przystanął.

Zamknął oczy i zaczerpnął powietrza. Słyszał tupot nóg zbiegających
po klatkach schodowych. Dobrze policzył – pięć klatek schodowych,
zdąży wykończyć tych z pierwszej nim dobiegną pozostali. Nie wie
tylko jak zachowają się te paskudne zwierzęta. Te niby-psy, które
za dnia są przyjaznymi pudlami a w nocy jak w wilkołaki zamieniają
się w hieny. Do tego ci właściciele – za dnia mili sympatyczni
właściciele banków, politycy, którzy dlatego nocy zamieniają się w
…

To, dlatego te noce w mieście są tak niebezpieczne. To, dlatego
Lucy tak bardzo chce się ich pozbyć. Działa w dobrej wierze. I ja
też będę.

Pies zerwał się do przodu i mężczyzna otworzył oczy

Wycelował w pierwszego nadbiegającego przeciwnika i wystrzelił.
Kobieta obsunęła się na trawnik odsłaniając za sobą nadbiegających
kolejnych pretendentów do wysłania w zaświaty. Z grymasem na
twarzy, które stawały się tak podobne i takie jednakowe zbliżali
się szybko w stronę swego oprawcy.

Kolejne strzały kładły trupem kolejnych nadbiegających niby-ludzi.
Przesuwał się powoli w przód tylko zerkając na pozostawione za sobą
ciała. Ich twarze wciąż wyginały się w grymasie a oczy nadal były
przesiąknięte nienawiścią nadając im czerwony kolor. Niektórzy byli
w szlafrokach, niektórzy wybiegali jeszcze w dziennych
ubraniach.

Mężczyzna zatrzymał się na chwilę i uśmiechnął widząc biegnącego w
jego stronę golasa wywijającego ręcznikiem. Gdy padł strzał ten
osunął się na beton.

Pierwsza klatka była oczyszczona a kolejne przyszłe ofiary z
drugiej klatki już ustawiały się w szeregu wykrzywiając usta i
szczerząc się w uśmiechu. Kły powoli zastępowały codzienne zęby a
oczy zaczęły płonąć krwistą czerwienią.

Mężczyzna, gdy zobaczył, że przystanęli w miejscu widząc swoich
towarzyszy wyścielających trawnik przed klatką numer jeden, zmienił
magazynki i przyklęknął.

- Lucy – szepnął i znów wyobraził sobie jak mogłaby wyglądać
kobieta z jego snów wysyłająca do niego to wielkie zlecenie z
sześciocyfrową sumką. – To dla ciebie.

Przetarł czoło, na które nabiegły mu krople potu i poprawił
kapelusz. Ruchem ręki wykonał znak krzyża i ściągnął okulary
odrzucając je na ciało pierwszej trafionej w pierś kobiety.

Wyprostował się i wyciągnął przed siebie ręce uzbrojone w dwa
dziewięciostrzałowce.

- Prowadź rękę moją i miecz ognisty – pierwszym strzałem położył
stojącego najbliżej grubasa, który chciał pierwszy się na niego
rzucić. Za nim szalejący tłum domagał się krwi.

- Pozwól mi leżeć na zielonych pastwiskach – rozglądnął się za psem
i z ulgą odetchnął widząc jak podbiega w jego stronę.

Napastnicy zaczęli powoli ruszać w stronę mężczyzny. Przygryzali
wargi i zdzierali z siebie ubrania, targając przy tym kawałki skóry
i odrzucali je w stronę swego oprawcy. Ten czekał chwilę aż może
się zmienią w jakieś nieprawdopodobne stworzenia, lecz nic takiego
się nie stało. Zauważył tylko jak ci z trzeciej klatki dobiegają i
wyrywają pobliskie ławki z ziemi. Żadnych okrzyków tylko oddechy,
miarowe oddechy, przerażenia i nienawiści.

- Prowadź mnie nad wody, gdzie mogę odpocząć – pistolety zdążyły
ostygnąć, więc oddał kolejne strzały kładąc jeszcze trzech.

- Wiedź me oko prostą ścieżką – przymierzył i przestrzelił głowę
małemu łysemu człowieczkowi i szybkim ruchem przecisnął się do
przodu zostawiając za sobą trojkę zdezorientowanych
napastników.

Ci szybko się zorientowali, lecz za późno by uratować swoje i tak
stracone życie. Życie, na które zlecenie rozpisała Lucy. Gdzie są
te hieny?

Kolejnego powalił pies, którego napastnicy szybko uciekli
podwijając ogony zobaczywszy sześć martwych pobratymców. Kolejną
dwójkę głośne wystrzały odrzuciły do tyłu. Strzały, które
gwarantowały, że już nigdy się nie podniosą.

- … przez wzgląd na swoje imię – zaczął rozwalać tych z trzeciej
klatki umykając nadlatującym ławkom i strzelając z biodra jak John
Wayne z filmu, który niedawno wypożyczył.

Kątem oka zobaczył owczarka biegnącego już w stronę biegnących z
czwartej klatki. Powodzenia przyjacielu, zmienił magazynki

- I chodź kroczę doliną ciemną – wyręczył psa i postrzelił w nogę
napastnika, w którym rozpoznał sławnego aktora z telewizji. Z
trudem, bo twarz jego zmieniła się, na tyle by poczuć dreszcze
patrząc w jej ślepia.

- … zła się nie ulęknę! – krzyknął i odgarnął nogą aktora z
czwartej klatki.

Ostatnich pięciu napastników w równym szeregu zbliżało się do niego
wymachując w powietrzu rurkami, które zapewne wyrwali z blokowej
instalacji.

Przyłożył palce do ust. Pies słysząc gwizd szybko przybiegł do
swego pana.

Ten przyklęknął i odłożył na bok śmiercionośne pistolety. Słyszał
każdy krok swoich napastników, szli powoli nie przyspieszając
kroku. Ich przyspieszone oddechy biły w powietrze jak uderzenia
zegara w centrum miasta. Za nim panowała cisza jakby ktoś zatrzymał
wszystkie zdarzenia na świecie poza tym, w którym mężczyzna w
zakrwawionym płaszczu wykonywał zlecenie, przysłane przez kobietę
swoich marzeń. Pies usiadł przy nim i szybko oddychał.

- Zmęczyłeś się przyjacielu – pogłaskał go i otworzył oczy. Ślepia
zwierzęcia wpatrzone z bezgraniczną ufnością w jego stronę dawały
mu poczucie bezpieczeństwa i pewności. Pewności i przekonania, że
to, co czyni, czyni dla dobra tego całego pieprzonego świata.

Oddechy zbliżały się, co raz bardziej.

- Zmykaj do domu – zwrócił się do owczarka. Podniósł się i chwycił
za pistolety odwracając głowę za posłusznie oddalającym się
przyjacielem. Spojrzał też na ulicę, przez którą niedawno
przechodził. Cisza i spokój, jakby ktoś zatrzymał czas.

Odwrócił się i stanął twarzą w twarz z wysokim mężczyzną, który
niepostrzeżenie zakradł się wykorzystując jego nieuwagę. Ten
odskoczył na bok uderzając go przy tym kolbą dziewięciostrzałowca.
Lewe ramię przeszył ból. Napastnik zdążył uderzyć w nie stalową
rurką wytrącając z ręki pistolet.

Nieznajomy jednak szybko się zreflektował i posłał śmiercionośną
kulkę między oczy faceta z rurką.

Szybko przypomniał sobie liczbę kul pozostałych w magazynku i
obolałą ręką sięgnął do kieszeni w poszukiwaniu pozostałych. Pusto.
Chciał sięgnąć po upuszczony pistolet, lecz w jego stronę już
biegła kobieta z szyderczym uśmiechem na twarzy, nad którą w
świetle latarni błyszczała kolejna rurka.

Wystrzał powalił ją i pozostawił drżącą na betonowym chodniku.
Egzekutor bezszelestnie przeszedł zostawiając ciało w konwulsjach i
skierował się w kierunku ostatniej trójki. Cztery naboje, trzech
zostało. Wystarczy.

- Moja broń i miecz mój… – mężczyzna zatrzymał się przy upuszczonym
pistolecie i podniósł. Schował go do kieszeni wypluwając z niego
pusty magazynek. Teraz żałował marnotrawstwa na poprzednich
trupach.

- … są tym, co mnie pociesza! – pierwszy z czterech powalił
średniego wzrostu mężczyznę w którym rozpoznał posła, jeszcze
niedawno przemawiającego w telewizorze.

- Stół dla mnie zastawiasz wobec moich przeciwników – drugi i
trzeci nabój dosięgnął ostatnią dwójkę.

Mężczyzna przystanął i nabrał powietrza. Schował pistolet do
kieszeni i przetarł ręką zakrwawione czoło.

- … namaszczasz mi głowę olejkiem… – rozglądnął się dookoła.

- …twój kielich jest przeobfity… – doliczył się dwudziestu pięciu
trupów.

Kobieta, która jeszcze przed chwilą konała w drgawkach, dokończyła
żywota.

- Dobroć i łaska pójdą w ślad za mną, przez wszystkie dni mojego
życia - przyklęknął i uczynił znak krzyża, całując pięść na
zakończenie.

Wstał, poprawił płaszcz i przeszedł chodnikiem, wzdłuż którego
leżało dwadzieścia pięć ciał. Ciał ludzi, których zabić zleciła mu
jego wymarzona kobieta w rudych włosach, pachnąca jaśminem.
Przypatrzył się im już dość dokładnie w momencie, gdy posyłał w
nich śmiercionośne naboje. Znał każdą z twarzy. Widział je w
telewizji, w kinie, w bankach. Widział każdego z nich. Każde z nich
było kimś wysoko postawionym, czasami nawet za wysoko, wyżej niżby
mogli dostrzec ich zwyczajni ludzie. Ludzie, którzy są zbyt
zabiegani by zauważyć zbrodnie, jakich dopuszczali się leżący i
martwi przedstawiciele klasy wyższej. Lecz Lucy wiedziała. Napisała
mu to dokładnie. Wiedział już naciskając spust, za co uśmierca
każdą ze swych ofiar. Nie dotarły do niego żadne wyrzuty sumienia.
Lucy napisała mu, że robi wielką przysługę światu i tego był
pewien. Oczyszczał świat z szumowin, oczyszczał miasto z
brudów.

Ruszył w stronę swojego przejścia dla pieszych. Czerwone światła na
skrzyżowaniach musiały tamować ciągle ruch gdyż nie nadjeżdżał
żaden samochód. Mężczyzna rozejrzał się wokół. Cisza i spokój
opanowała bokowisko i pobliską ulicę. Przystanął na chwilę i
wsłuchał się w ciszę.

Nie oczekiwał braw. Chciał pozostać anonimowy.

Zamknął oczy i poczuł zapach jaśminu. Jakieś włosy otarły się o
jego policzki i strąciły mu kapelusz z głowy. Wyciągnął rękę by je
złapać, lecz te umknęły pozostawiając jedynie pustkę. Nie
otwierając oczu nabrał powietrze i poczuł gładką dłoń na swojej
ręce. Dłoń chwyciła ja i wsunęła w kieszeń gdzie poczuł zimno
stali. Stał kiwając się na boki i czuł się bezpiecznie. Druga dłoń
przyłożyła mu się do oczu lekko poruszając się, masując. Mężczyzna
wyciągnął lewą rękę z kieszeni i mimo bólu wysunął przed siebie.
Poczuł ciało kobiety, której jaśminowy zapach wdzierał się przez
nozdrza usypiając go.

- I zamieszkasz w domu Pańskim – odezwał się jej glos. Był tak
dźwięczny jakby chór aniołów okupował jej struny głosowe.

Mężczyzna kiwnął głową i bezwiednie wyciągnął prawą rękę ściskając
w niej pistolet. Kobieca dłoń prowadziła ją a on poddawał się chcąc
jeszcze raz usłyszeć anielski głos.

- … po najdłuższe czasy – lekki podmuch musnął jego czoło i
mężczyzna osunął się na chodnik.

Wokół głowy pojawiała się czerwona plama. Srebrny
dziewięciostrzałowiec upadł w nią chlapiąc krwią twarz
nieznajomego



Naga rudowłosa kobieta przewróciła ciało mężczyzny i zdarła z niego
płaszcz. Podniosła się i szybko narzuciła go na siebie. Jeszcze
ociekał krwią.

Uśmiechnęła się i odgarnęła rude włosy. Bosą stopą szturchnęła
ciało pobliskiej laski i schyliła się lekko zakrwawione po spodnie
dresowe.

Ubrawszy je podeszła do najbliższego mężczyzny i wyjęła telefon
komórkowy z kieszeni spodni.

Wystukała trzy te same cyfry i przyłożyła słuchawkę do ucha.

- Jesteśmy kwita – odezwała się, gdy ktoś chrząknął po drugiej
stronie.

Stała przez chwilę potakując głową i wyłączyła telefon.

- Czas wracać – uśmiechnęła się i pstryknęła palcami.

Gdy zniknęła ulicą obok znów ruszył tabun rozpędzających się
pojazdów.

Wśród nich wyłaniały się jasnoniebieskie reflektory nadjeżdżających
radiowozów.








Part 3

Krzyz








- niesamowite

- co takiego? - Młodszy z braci podszedł do okna, kiedy dwa wielkie
cienie na moment starały się przysłonić świecący w pełni
księżyc

- powrócili - starszy odwrócił się od okna i chwycił mocno za ręce
swojego młodszego brata.

W jego oczach widać było iskierki podniecenia.

- to chyba źle, nie? - Młodszy próbował wyśliznąć się z mocnego
uścisku.

- nie tym razem braciszku - starszy poprawił okulary na nosie - tym
razem to dobrze - puścił brata i zaczął chodzić po pokoju tam i z
powrotem powtarzając pod nosem - tym razem to bardzo dobrze.

Młodszy usiadł w fotelu koło akwarium, w którym ryby pochowały się
do swych kryjówek zrobionych z połówek kokosa.

- jak to? Nie pamiętasz, co się stało poprzednim razem jak przybyli
do naszego domu? - młody ledwo krztusił słowa przez łzy, - to wtedy
ostatni raz widzieliśmy mamę i tatę.

- tak wiem - starszy zatrzymał się przed nim i uklęknšł.

Błysk w oczach stawał się coraz wyraŸniejszy.

- a tym razem bardzo się z tego cieszę.

Młodszy zamknął oczy jakby chciał zatrzymać wszystkie łzy dla
siebie. Serce zdawało mu się rozsadzać klatkę piersiową uderzając
coraz mocniej. Nie udawała mu się ta sztuczka z zamykaniem oczu od
ostatniej wizyty tych "złych ludzi" w ich bloku. I tym razem krople
wyciekały spod powiek.

Starszy wstał i podszedł do szafy. Dużej, rzeźbionej z ciężkimi
drzwiami. Zaskrzypiały, gdy je otwierał.

Przerzucił wzrokiem przez półki i schylił się po dużą, ciężką
walizkę, która leżała na dnie szafy. Wsunął pod siebie i stanął na
niej by dosięgnąć ostatniej półki, która nawet dla niego była za
wysoko.

-, czego szukasz? - zapytał młody, otwierając oczy, które zdążyły
już nieźle spuchnąć.

Starszy nic nie odpowiedział tylko pomruczał przez chwilę
naciągajšc się by chwycić ręką to, czego tak bardzo przez całe
życie chciał się pozbyć.

Te wspomnienia dręczyły go od dawna. Teraz bez rodziców nie
potrafił zwišzać końca z końcem. Kiedyś byli dla niego oparciem i
otuchą w ciężkie dni. Gdy odeszli trzy lata temu miał osiemnaście
lat a jego młodszy brat zaledwie cztery. Ten ledwo pamiętał ich
twarze. Chyba, dlatego co wieczór przeglądał rodzinny album ze
zdjęciami, na których głównie był jego starszy brat. Album ze
zdjęciami z jego dzieciństwa zniknął. Dokładnie trzy lata
temu.

- mam! - wykrzyknął starszy i szybko zeskakując z walizki wsunął
przedmiot do kieszeni tak żeby mały tego nie zobaczył.

Starał się wyzuć go z całej nadziei na powrót ich rodziców do
domu.

Jeśli mały wiedziałby, co starszy znalazł na półce w szafie,
nadzieja by wróciła. Lecz niewiadomo było czy rodzice wróciliby do
domu. Ktoś na pewno wracał, czego znakiem były cienie poruszające
się na tle księżyca w pełni. I starszy był pewien, kto to
jest.



***

Czerwony samochód z piskiem opon zatrzymał się pod blokiem.
Dwupiętrowy dom z lekko nachylonym dachem zasłaniał wschodzšcy w
pełni księżyc. Tylko mieszkańcy narożnych mieszkań mogli oglšdać
ten codzienny cud natury. Gdy ktoś teraz podjeżdżał na parking pod
blokiem nr 73 jak zrobił to właściciel czerwonego samochodu,
wjeżdżał w cień wschodzącego stróża nocy.

Tak właśnie zaparkował czerwony opel, czego dowodem był chrupot
najeżdżanych kamieni wysypanych na świeżo wykonanym parkingu.
Przyciemniane szyby ukrywały kierowcę i pasażera zarówno w dzień i
w nocy. Lecz mieszkańcy siedemdziesiątki trójki wiedzieli
dokładnie, kto to jest. Dziwna para spod ósemki.

Łysy, bez karku, szeroki mężczyzna wysiadł z samochodu. Zerknął na
pierwsze piętro, gdzie w oknie osłoniętym do połowy żaluzją,
siedział rudy kot. Rudy współlokator w mieszkaniu numer
cztery.

Łysy pociągnął nosem wdychając mroźne nocne powietrze i obszedł
samochód dookoła. Chwycił za klamkę drzwi pasażera i otworzył. Na
jego twarzy pojawił się lekki uśmieszek, gdy usłyszał cichy szczek
małego ratlerka. Wziął go z rąk swojej towarzyszki i otworzył
szerzej drzwi pomagając jej wysiąść.

- chodź mała, już późno - odezwał się grubym niskim głosem.

Mała wyprostowała się i trzasnęła za sobą drzwiami opla. Otworzyła
szerzej dziurki nosowe pozwalając wieczornemu powietrzu wtargnąć do
płuc.

- późno, ale bardzo przyjemnie - popatrzyła na łysego i wzięła od
niego pieska.

- weź zakupy z bagażnika i chodź do domu.

Puściła oczko.

- czekam na ciebie.

Ten przyspieszył kroku i prawie podbiegł do bagażnika.

Mała już otwierała bramkę, gdy pierwsza poświata wysunęła się zza
sciany budynku i oświetliła szperającego w bagażniku łysego.

- pospiesz się! - usłyszał gdy już znikała na klatce
schodowej

- pospiesz sssssie… - jakby echo odgłosu małej dotarło do
niego.

Klapa bagażnika lekko się poluzowała i uderzyła go w głowę.

- cholera! - zaklął i pogładził zranione miejsce na gołej czaszce -
szlag by to trafił!

Podniósł, zablokował bagażnik i zaczął ponownie sięgać po siatki z
zakupami.

Księżyc ładnie przyświecał jego poczynaniom. Przez moment przykrył
się cieniem, by po chwili ponownie przyświecić człowiekowi
mocującemu się z zakupami.

- tyle zakupów, nie pomoże… , nie zapyta się nawet… - mamrotał pod
nosem.

Przełożył siatki do jednej ręki czując jak ich uszy wrzynają się w
palce całym swoim ciężarem, a drugą sięgnął w górę zamknąć klapę
bagażnika.

Zwykle, kiedy to robił, zamykająca klapa odsłaniała mu kojący
widok. Trzy drzewa stojące po drugiej stronie ulicy.

Klapa zatrzasnęła się a Łysy wypuścił siatki pełne żywności z
ręki.

- o kur… - zdšżył powiedzieć i osunął się na siatkę ogrodzeniową
pchnięty czymś tak ostrym, że kiedy opadł na ziemię głowa wisiała
jedynie na kręgach szyjnych odsłaniając wszystkie cuda anatomii
ludzkiego przełyku.

Tryskające krople krwi uderzały o świeżo umytą karoserię czerwonego
opla nadając jej jeszcze krwistego wyglądu. Dosłownie
krwistego.

Coś lub ktoś ponownie przesłoniło padające na samochód światło
księżyca i podniosło siatki z zakupami. Tylko dwa kruki siedzące na
środkowym drzewie obserwowały całą sytuację, co chwila odzywając
się w swym skrzekliwym ptasim języku by ostrzec okolicę.

Nie było odgłosu kroków ani zgrzytu otwieranych drzwi wejściowych.
Siatki lekko obijały się jedna o drugą, kiedy znajdowały swoją
drogę na drugie piętro.

Na pierwszym światło przyciemniało i można było usłyszeć jedynie
lekki suchy odgłos uginanej deski, gdy wielka postać powoli
pojawiała się na kafelkowanej podłodze drugiego piętra. Do uszu
siatek powoli przypinały się palce i te nie były już zawieszone w
powietrzu. W dali znów zabrzmiało skrzekliwe ostrzeżenie
ptaka.

Łysy, wysoki lokator ósemki z zakupami w prawej ręce lewą chwycił
za klamkę i otworzył drzwi. Nic nie mówiąc, nawet nie zaznaczając
swojego powrotu do domu, zamykał za sobą drzwi od mieszkania, gdzie
słychać było lejącą się wodę pod prysznicem.



***



- słyszałeś? - mały pobiegł obudzić brata.

Ten spał w fotelu obok akwarium cały czas przyciskajśc do siebie
zaciśnięte pięści. Kawałek rzemyka wystawał pomiędzy palcami.

- co? - zerwał się starszy - co się stało Jasiu?

Jaś stał nad nim z przerażeniem w oczach.

- już są - powiedział otwierajšc szerzej i tak już duże niebieskie
oczy - Witek, oni są na górze.

- skąd wiesz? - Witek spokojnie wstał z fotela, gdzie
przysnął.

- słyszałem krzyk - podniósł palec - ta pani z góry krzyczała,
byłem w ubikacji i usłyszałem… - zaczął łapczywie łapać oddech
starając się wszystko opowiedzieć starszemu bratu.

- spokojnie mały. Jesteś pewien?

Ten popatrzył na niego szeroko otwartymi oczami.

- tak, jak nigdy w życiu.

Witek chwycił go za rękę i pociągnał do małego pokoju. Kazał
położyć się pod łóżko i leżeć cicho.

- nie odzywaj się - powiedział przykładając palec do ust - i pod
żadnym pozorem nie wychodź.

- chyba, że ty mnie zawołasz? - Jasio wychylił się spod łóżka -
prawda? Zawołasz mnie?

Witek zmrużył brwi i wstał.

- pod żadnym pozorem Jasiu - powiedział - dopóki księżyc nie
zajdzie i nie zobaczysz pierwszych promyków słońca.

- dobrze braciszku - usłyszał Witek, kiedy Jasio chował się z
powrotem pod łóżko.

Zerwał pościel i poduszkę i wcisnął bratu by ten nie zmarzł. Chodź
zapowiada się gorąca noc.

- nie bój się, wrócę.

- wiem - cichy, stłumiony przez poduszkę głos dotarł do
Witka.

Obiecuję, przeszło mu przez myśl. Lecz nie były to jego słowa. Były
to ostatnie słowa, jakie usłyszał od mamy, kiedy poszła szukać
ojca.

- obiecuję, wrócę. Nie martw się - powiedziała przez łzy. Tak samo
jak on teraz kazała im schować się pod łóżko.

Słyszał dokładnie zgrzyt zamykanych drzwi, kroki na klatce
schodowej. I ciszę. Długą, złowrogą ciszę, która przerwał krzyk.
Kobiecy.

Wychodząc na korytarz spojrzał na zegarek. Dochodzi
jedenasta.



***



Dwanaście godzin wcześniej na zegarku pisarza spod dwójki wybiła
godzina jedenasta. Jeszcze tylko jedna godzina do południa. W lewej
kieszeni płaszcza alarm wibracyjny komórki informował o spotkaniu.
Karol Witel nie musiał zerkać na wyświetlacz. Od dłuższego czasu
nie miał dodatkowych zaplanowanych spotkań.

Za godzinę miał spotkać się z wydawcą. Trochę, a nawet bardzo nie
było mu to na rękę. Spóźniał się oddaniem ostatnich rozdziałów
swojej ostatniej powieści. W głowie myśli już nie tłoczyły się jak
dawniej. Nie zbierały się w komórkach i nie ścigały się
połączeniami komórkowymi jak kiedyś. Po dziesięciu książkach
wydanych w ciągu 12 lat wypalił się wewnętrznie. Od roku nie
zapisał żadnego swojego snu. Od momentu jak się wprowadził do
nowego mieszkania, nic. Pustka. Twórcza Pustynia.

- cześć wujku Karolu - usłyszał chłopięcy głos i podniósł
głowę.

Z okna na drugim piętrze mieszkania numer pięć mały Jasio wystawiał
głowę i szczerzył w uśmiechu białe zęby do pisarza.

- cześć Jasiu. Jak się masz? - wiedział doskonale że maluch mieszka
ze swoim starszym bratem i że codziennie zagląda nich babcia
sprawdzić czy wszystko w porządku.

No i czy lodówka chłopaków nie świeci pustkami. Czasami nawet on
zakosztował specjałów pani Antoniny, kiedy zdarzyło mu się pilnować
młodszego z braci.

- wszystko łokej - krzyknął malec i zniknął w pokoju.

Witel zatrzasnął drzwi od punto i schował klucze do kieszeni, w
której leżała komórka z przypomnieniem o spotkaniu. Przespacerował
się chwilę wzdłuż żwirowatego parkingu licząc w myślach samochody,
które go zajmowały. Raz dwa trzy. Raz dwa trzy.

Przystanął na chwilę, obrócił się i popatrzył w słońce, które miał
przed momentem za plecami. Zamknął odruchowo oczy i pozwolił, aby
odblaski słonecznej tarczy tańczyły mu pod powiekami.

Jestem na dnie, pomyślał i wyjšł z kieszeni płaszcza komórkę.
Obrócił się i wszedł w menu. Wyszukał numer do swojego nadawcy i
nacisnął ok.

- Paweł?

Jakiś głos odpowiedział w słuchawce

- nie przyjadę dziś do Ciebie. Paweł, muszę dopisać jeszcze jeden
rozdział - skłamał - coś mi przyszło do głowy.

Paweł zapytał czy przypadkiem nie kłamie.

- nie kłamię.

Karol odsunął słuchawkę od ucha i zaczerpnął powietrza.

- na następny piątek będziesz miał kompletny tekst, dobra?

Paweł przytaknął i powiedział, że na dwudziestego na pierwszą ma
być u niego w biurze z teczką pełnych kartek maszynopisu.

- ok.

Karol miał dopiero dwieście stron maszynopisu. Był pewien, że jeśli
tylko znajdzie go natchnienie, te ostatnie sto zwali czytelnika z
nóg. Męczył się nad jedenastą powieścią już od pół roku.
Wyjałowiony z pomysłów zaczął pisać o swoim życiu. Liczył, że to,
co teraz tak dobrze się sprzedaje trafi w tego, kto go żywi. W jego
czytelnika.

Na pierwsze spotkanie autorskie przyszło ich pięciu. Na ostatnim
było już blisko sto osób. Był kimś i dobrze o tym wiedział. Był
pisarzem.

- coś nie tak panie Karolu? - Z zadumy wyrwał go…

- cześć Witku, - kiedy się odwrócił zobaczył sąsiada, brata Jaśka -
wracasz do domu?

- tak, majster dał nam dzisiaj wolne. Roboty nie ma, wie Pan jak to
jest - Witek podrapał się po głowie i skierował się w stronę klatki
schodowej.

- poczekaj - krzyknął za nim Karol, lecz ten już dawno wbiegał po
schodach.

Witel włożył ręce do płaszcza i poszperał za kluczami do
mieszkania. Kiedy zabrzęczały miedzy palcami pokiwał głową i ruszył
w stronę furtki.

Nie musiał wspinać się po schodach by znaleźć się w swoich
przytulnych czterech ścianach, które przejął tak niedawno. Samo
mieszkanie stało puste przez trzy lata. Po tragicznych, można by
nawet rzec makabrycznych morderstwach, jakie miały miejsce cztery
lata temu nikt nie chciał się wprowadzić do tego bloku. O dziwo
jedynymi mieszkańcami pozostali dwaj chłopcy, których rodzice
zaginęli podczas tragicznych wydarzeń tamtej nocy. Wpierw uznano że
morderca, który zabił prawie wszystkich mieszkańców tego bloku,
oprócz dwójki chłopców porwał ich rodziców. Później niejaki
podinspektor jakiś tam wydumał, że prawdopodobnie zdążył zakopać
ciała w ogrodzie okalającym budynek. Podążając za tym pomysłem,
blisko tuzin policjantów przekopał ogródek przyczyniając się do
spulchnienia ziemi, dzięki czemu nowa rodzina spod jedynki już
drugi rok miała świeże i ponadnaturalnie duże pomidory. Nie
znaleziono rodziców, tym bardziej nie znaleziono ich ciał pomimo
różnorodnych pomysłów śledczych. Nie znaleziono również mordercy.
Rok temu, po trzech latach śledztwa, sprawę umorzono. Gazety
przestały o tym pisać po roku i przy okazji decyzji o umorzeniu
umieściły jedynie lakoniczną informację. Karol nadział się na tę
informacje całkiem przypadkowo przerzucając poranną prasę. Na
stronie z nieruchomościami z uśmiechem na twarzy znalazł numer do
właściciela budynku, tak sławnego w całym mieście.

Zadzwonił od razu i już następnego tygodnia podłączał telewizor i
kładł na biurku laptopa. Powieść, którą zaczał trzeba było
skończyć.



***



- uciekaj! - krzyknął Karol do Witka kiedy ten stał nad zwłokami
pozbawionymi głowy.

- Panie Karolu, to jest…

- tak wiem, Witek idź stamtąd.

Karol stał przy ogrodzeniu patrząc na chłopca i zwłoki bez głowy po
drugiej stronie siatki.

- Panie Karolu, dziś nie ma już gdzie iść. Wrócili.

Pisarz wstrzymał oddech starając się domyslić, o co chodzi
Witkowi.

Ten podszedł bliżej swojego martwego sąsiada i przyjrzał się
dokładnie cięciu na szyi. Takie samo. Dokładnie identyczne jak
cztery lata temu. Widział dobrze dzięki światłu księżyca. Już dawno
nie świecił tak mocno. Już dawno nie było tak jasnej nocy.

Karol patrzył na Witka jak ten kuca nad łysym z ósemki. Podniósł
wzrok i przyjrzał się dokładnie cieniom, jakie rzucali w tym
miejscu.

Trzy.

Faktycznie było ich trzech. On. Witek. Leżący pod siatką bezgłowy
trup, który nie powinien rzucać cienia, ponieważ…

Witek gwałtownie podniósł się z kuców patrząc na pisarza z
przerażeniem w oczach.

- panie… Karolu… - wykrztusił.

Karol nie obracał się, lecz patrzył jak cień, który nie należał do
żadnego z nich poruszał się i stawał coraz mniejszy. Coraz
bliższy.

Pisarz był już stuprocentowo pewny, że coś lub ktoś idzie w ich
stronę. Nie musiał się odwracać by sprawdzić, który to z sąsiadów
chce z nimi pooglądać trupa. Spojrzawszy na chłopca wiedział, że
to, co zobaczy nie będzie sąsiadem i jak chłopcu również mu się nie
spodoba.

W oczach Witka przewijało się jak na celuloidzie naprzemian
przerażenie, ból i rozpacz.

- panie Karolu - szepnął - niech pan się nie odwraca tylko szybko
biegnie w kierunku klatki schodowej.

- czemu? - Karol już chciał odwrócić głowę.

Zżerała go czysta ludzka ciekawoąć, która jak mówią Anglicy, zabiła
kota.

Witek spojrzał na pisarza i Karol zrozumiał, że chłopak nie
żartuje.

- szybko - szepnął - ja biegnę za Panem.

Karol posłuchał i zaczął biec. Kątem oka spojrzał w kierunku tego
czego zabroniono mu widzieć. Krzyknął i przyspieszył o mało nie
wywracając się gdy wbiegał na chodnik prowadzący do bloku.

- niech Pan nie zamyka drzwi, biegnę za Panem - usłyszał Witka i
tupot nóg za sobą.

Do jego uszu dotarł jeszcze jeden dźwięk. Odgłos rozdzieranego
skrzydłami powietrza oznaczał że są ścigani. Oni są następnym
celem.

- niech Pan biegnie do piątki. Drzwi są otwarte! - Witek krzyczał
tracąc co chwila dech i wbiegając po schodach zamykał okna na
korytarzu.

Pisarz dotarł na pierwsze piętro i bez zastanowienia nacisnął na
klamkę. Faktycznie drzwi nie były zamknięte. Zatrzymał się w
przedpokoju i przytomnie rozglądnął się czy akurat nie ma tu
nieproszonych gości. Witek wbiegł tuż za nim o mało go nie
przewracając.

- do środka szybko!- wydusił resztka powietrza jakie miał w
płucach.

Zamknął za sobą drzwi i nabrał powietrza.

- co to było tam na dole - pisarz opierał się o ścianę łapiąc
równie łapczywie powietrze.

- to samo co zjawiło się cztery lata temu. W noc kiedy nasi rodzice
zniknęli - witek przekręcił klucz w zamku i zasunął zasuwę.

Karol zauważył że one nie ma takiego zabezpieczenia przed
włamywaczami, a co dopiero przed tym czymś co zobaczył kroczące w
swoją stronę.

- a gdzie Jasiu? - zaniepokoił się.

- spokojnie - poklepał go po ramieniu Witek i odsunął się od
drzwi.

W tym momencie coś uderzyło w nie tak potężnie, że pojawiło się
pękniecie przy framugach a metalowa zasuwa lekko się wygięła nie
zwiastując dwóm mężczyznom długiej wytrzymałosci. Podbiegli w
dwójkę by je przytrzymać. Nie mogli pozwolić by to coś dostało się
do środka. Popatrzyli na siebie i w tym momencie kolejne uderzenie
odbiło ich od drzwi. Przyparli ponownie, czekajśc na kolejny
atak.

Po upływie trzydziestu sekund usłyszeli oddalające się kroki na
korytarzu.

- odchodzi - szepnął Karol ocierając pot z czoła.

- nie byłbym tego taki pewien - Witek odsunął się od drzwi i oparł
się rękami o komodę stojąca na boku - proszę mi pomóc.

Przysunęli ja do drzwi i przeszli do kuchni. Witek mijając drzwi do
sypialni zaniepokoił się.

- Jasiu?

Cisza.

Karol popatrzył na niego i również zapytał.

- Jasiu?

Cisza.



Karol poczuł świeże powietrze przecinające twarz. W tym mieszkaniu
okna były otwarte!

- zaraz wracam - szepnął przykładając palec do ust Witek i wszedł
do sypialni.

Karol skinął głowš i podszedł do okna, które z kuchni wychodziło na
najbardziej oświetloną część ogrodu. Odsunął zasłony i rozejrzał
się po ogrodzie. Nikogo.

- Witek! - zawołał chłopca nie odwracając się od okna - nikogo nie
ma, na razie chyba mamy spokój.

- to dobrze - usłyszał za plecami głos chłopca i uspokoił
się.

Popatrzył jeszcze przez chwilę i poczuł się niewiarygodnie senny.
Przetarł oczy i odwrócił się od okna.

Przed nim stał Witek, tak przynajmniej mu się zdawało. Ogromna
postać ze skrzydłami i w skórze koloru szarego przemówiła.
Przemówiła głosem Witka

- niech się pan nie boi - wyszczerzyła zęby ukazując całą swoją
różnorodność. Jeden kieł zasłaniał drugi, przez co Witek lub coś,
co stało przed nim miało podwójne uzębienie.

Karol poczuł jak przez jego spodnie przelewa się przerażenie. Mokre
przerażenie.

Stwór-Witek wysunął łapy w stronę pisarza i ten mógł zorientować
się, że zakończone są ostrymi pazurami. Senność powróciła. Zdążył
jeszcze popatrzyć na krzyż wiszący na szyi kiedyś-chłopca. Powoli
osunął się na parapet i opadł na podłogę.



***



Jeśli jestem na biegunie to zapomniałem ciepłej kurtki, Karol
zaczął wracać do życia.

Odruchowo wyprostował ręce i napotkał na mocny opór ciemnej ściany.
Otworzył oczy. Nic. Ciemno. Kolana miał pod brodą co utrudniało mu
oddychanie.

Pomacał ścianę przed nim i obok niego. Z czterech stron
przygniatały go jakby był w czymś zamknięty.

- plastik - mruknął.

Na dodatek paskudnie zimno.

Wstrzymał na chwilę oddech, ponieważ coś człapało koło jego
skrzynki. Jestem więźniem?, Przeszło mu przez myśl. Kiedy człapanie
ustało zaczął się wiercić tak by mógł dosięgnąć komórki w kieszeni
spodni. Gdy ją zlokalizował, wyjął i nacisnął klawisz. Natychmiast
ekran rozbłysnął jasną poświatą. Jego oczom ukazało się ni stąd ni
zowąd wnętrze to samo, które oglądał, co rano wyjmując mleko.
Siedział zamknięty w lodówce, co trochę go rozbawiło. Lecz już za
chwilę, kiedy ekran telefon zgasł ogarnęły go ciemności dopadło go
również przerażenie.

Siedź cicho Panie Karolu, pomyślał. Lecz w tym samym momencie coś
przyczłapało pod lodówkę, w której siedział i usłyszał szuranie
czymś ciężkim po kafelkach. Przycisnęli czymś drzwi, pomyślał.
Dranie.

Światło rozbłysło w lodówce jednocześnie z otwieraniem drzwi. Karol
nie chciał się ruszać ze swojego miejsca. Tym bardziej jak
zobaczył, co otwiera mu drzwi. Mały gargulec wyglądający tak samo
jak stwór-witek uśmiechnął się do niego szeroko ukazując równie
barwne uzębienie, troszkę splamione krwią. O Boże! Wyciągnął do
niego ręce również zakończone ostrymi pazurami.

- witaj wujku Karolu - odezwał się mały stwór, wyciągając go z
lodówki.

Niemożliwe.

- Jasiu? - zdziwiony pisarz opadł na kafelki, łapiąc świeże
powietrze.

W tym momencie wszedł do kuchni stwór-witek i kazał
stworowi-jasiowi wyjść.

- szybko - powtórzył.

Jasio złożył skrzydełka i wyszedł.

- witamy z powrotem Karolu - pomógł mu wstać wbijając pazury w
ramię pisarza.

Karol wstał otrzepując szron ze swetra, który założył przed
wyjściem z domu. Odpadły również resztki jedzenia z lodówki.

- z powrotem? Jak na razie to jestem nieźle skołowany. Przecież
niedawno uciekaliśmy przed takim jak ty - wskazał na Witka, który
nijak był podobny do chłopca, jego sąsiada.

Witek przeciągnął się o rozprostował skrzydła.

- gargulec… - mruknął Karol.

- słucham? - Witek jednym skrzydłem trącił lampę.

- jesteś gargulcem, tak?

- trzy lata temu pewna pani z czwórki nazwała mnie skrzydlatym
potworem, ale gargulec też może być.

Karolowi wracała pełnia władz umysłowych rozmrażając się po pobycie
w lodówce.

- dlaczego do lodówki?

Witek ruszył ramionami, przez co również poruszyły się
skrzydła.

- żeby był Pan bezpieczny - odburknął

- w lodówce? A na dodatek bezpieczny, przed czym? Przed wami?

Witek wyszczerzył zęby, po których spływała krew w szerokim
uśmiechu.

- chyba nie Panie Karolu, jakbyśmy nie wyglądali z nami jest Pan
bezpieczny.

- chciałbym w to wierzyć - Karol poprawił sweter i wyszedł z kuchni
ocierając się o skrzydło Witka. Było szorstkie i lekko raniło mu
twarz. Chłopiec, który już nie wyglądał jak chłopiec spojrzał za
nim znów szczerząc zęby w uśmiechu.

Kiedy Karol wszedł do pokoju zobaczył małego Jasia, już nie
wyglądającego jak Jaś ze skrzydłami wbitymi w fotel opierającego
głowę na rękach. Zabawnie obijał ją ostrymi pazurami wyrastającymi
z dłoni.

- Jasiu? - zapytał Karol i odwrócił głowę słysząc za sobą
przechodzącego Witka.

- to jego pierwsza noc, panie Karolu. Jest troszkę zakłopotany i
może również wyprowadzony z równowagi.

- wyprowadzony z równowagi to ja jestem Witek czy jak tam się
zwiesz. Może mi to raczysz wyjaśnić - podszedł do Jasia i usiadł
obok niego w drugim fotelu.

Witek znalazł sobie miejsce na kanapie i chodź było mu niewygodnie
usiadł zwijając za sobš maksymalnie skrzydła.

- dobra - zaczął - niech Pan słucha. Czy da Pan wiarę czy nie my
jesteśmy dobrzy…

- acha - westchnął Karol.

- acha - kontynuował chłopak - to się nie zmieni. My panu krzywdy
nie zrobimy. Oni tak - wskazał palcem na okno.

- czyżby? - Karol stawał się coraz bardziej rozbawiony całą
sytuacją.

Lekko się uśmiechnął.

Jednym susem Witek rozpostarł skrzydła i skoczył do pisarza.
Chwycił go mocno za szyję i otworzył szczękę zbliżając zęby do
szyi, na której nerwowo zaczęła podskakiwać tętnica.

- nie! - krzyknšł mały Jasio podnosząc głowę.

Witek zbliżał zęby do szyi a jego oczy nabierały krwistego
koloru.

- Witek!

W tym momencie chłopak zluzował uścisk i odrzucił głowę
pisarza.

- tak dopadną Pana oni…

Odszedł z powrotem na miejsce, z którego przyskoczył do
Karola.

Ten pomasował sobie miejsce ucisku patrząc z niedowierzaniem na
chłopca.

Przecież takie rzeczy opisywał w swoich książkach. Wampiry,
gargulce, wiedźmy. Istny horror, o którym rozpisywał się na
kartkach papieru właśnie rozgrywał się na jego oczach.

- więc ty - poprawił się - wy jesteście ci dobrzy, tak?

- na to wygląda.

- to, kim są ci źli?

Witek rozpostarł skrzydła jakby niewygodnie mu się siedziało.

- Gargulcami.

Pisarz znów się lekko uśmiechnšł.

- no tak, głupie pytanie.

W tym momencie mały Jasio odwrócił się w stronę Karola.

- Nasi rodzice byli dobrymi gargulcami i to oni bronili domu przed
tymi złymi trzy lata temu.

- zginęli?

- prawdopodobnie tak - odpowiedział Witek.- nie wiemy do końca.
Nikt nie znalazł ich ciał.

Pisarz znał odpowiedź, lecz nie chcąc sprawdzać opanowania małego
gargulca-Jasia wstał i kiwnął na starszego.

- chodźmy do kuchni.



- Gargulce płaczą? - zapytał zdziwiony kiedy usłyszał płacz Jasia z
dużego pokoju.

Witek przekręcił głowš i z wyrzutem popatrzył na Karola.

- Jasne - burknšł - jesteśmy troszkę silniejsi niż Pan, ale równie
jak Pan wrażliwi.

- ja nie płaczę - wzdrygnął się pisarz.

Witek uśmiechnął się i pochyli do ucha Karola

- Naturalnie - szepnšł - to koty miauczą u Pana w mieszkaniu.

Pisarz nie krył już zdumienia.

- Co mi Pan chciał powiedzieć?

Podrapał się po głowie i spojrzał na młodego gargulca stojącego
przed sobą.

- Ty nie wiesz jak umieracie, prawda? - zapytał Karol

- nie. Jeszcze żyje - odparł Witek - i zamierzam przeżyć tę
noc.

Karol stanął na palcach by szepnąć chłopcu do ucha.

- rozsypujecie się w proch.

Witek odskoczył jakby rażony piorunem i oparł się o szafki
kuchenne.

- nie wierzę! - krzyknął i zasłonił oczy.

- ta… - mruknął Karol i wyszedł z kuchni machnąwszy ręką - a co ja
mam powiedzieć?



***



- Gdzie oni są? - mruknął jeden ze stworów podchodzący do kolegi
zajadającego się kobietą spod dwójki.

Ten podniósł się i stanął prawie na baczność, zwijając za sobą
skrzydła

- wytrzyj się gamoniu. Pytam, gdzie oni są? - podszedł bliżej
splamionego krwią gargulca.

- nie wiem o, Najwyższy - niepewnie odparł.

Najwyższy popatrzył na niego wściekłym wzrokiem. Oczy, których
czerń stapiała się z szarym odcieniem skóry w momencie zrobiły się
czerwone.

- debil - mruknął odwracając się od zgłodniałego towarzysza i dodał
- jedzenie to tylko dodatek do dzisiejszego zadania. Musimy ich
znaleźć! Nie mam zamiaru czekać kolejne trzy lata!







***

Karol przechadzał się po pokoju próbując zebrać myśli. Rano popijał
bułeczki mlekiem. Im bliżej północy tym bardziej robił się głodny i
nawet pobyt w lodówce nie umorzył głodu. Jak to możliwe? Myślał.
Ok. mogą być tymi tam… Gargulcami ale skąd na szyi tego wielkiego,
znaczy Witka, krzyż?

Gdy rozmawiał z nim bardzo dobrze przyjrzał się przedmiotowi
wiszącemu na szyi chłopca. Na cienkim, mocno przechodzonym rzemyku
wisiał krzyż. I to nie zwyczajny sobie krzyż. Z pewnością nie taki
jaki spotykało się na szyi przeciętnego mieszkańca tego kraju,
który z przekorą sam siebie określał jako wierzącego.

Słyszał krzyki na zewnątrz oraz gardłowe głosy Gargulców
rozmawiających za oknem. Do wschodu słońca, jeśli ich nie znajdą,
przeżyją. No oczywiście, jeśli chłopaki nie staną się głodne.

Jeszcze raz skupił się i zaczął liczyć swoje kroki między nalotami
myślowymi które nawiedzały go przed pisaniem kolejnej swojej
ksišżki.

Pomimo swego pozornego znaczenia, krzyż pojawił się wcześniej
aniżeli wierzenia chrześcijańskie, zaczął układać sobie w myślach
prolog.

- Panie Karolu - przerwał mu Witek.

- Słucham?

- Coś Pan przed chwilą powiedział - chłopak wstał z kanapy, którą
od pewnego czasu zajmował.

- Ja? - zdziwił się.

- Tak mówił Pan o tym, tak pod nosem - podszedł chłopak do niego
dotykajac pazurem krzyża na rzemyku.

Pisarz skrzywił się nieco i zaklął pod nosem nie ukrywając złości,
że nie potrafi utrzymać języka za zębami. Nawet wtedy, kiedy
myśli.

- tak. Masz rację - teraz trzeba podzielić się przemyśleniami z
Witkiem - To, co masz na szyi - zaczął - to krzyż, jakbyś nie
wiedział. I to nie taki typowy chrześcijański, jaki nosi prawie
każdy w okolicy.

- tak? - zdumiał się chłopak i pazurem podniósł go do oczu.

- wiadomo, że jest to jeden z najstarszych symboli ludzkości -
kontynuował Karol - znany w większości starożytnych religii. Każda
większa i znana ci z książek cywilizacja posiadała przedmioty z tym
znakiem. Zazwyczaj wiązano go z formą kultu sił przyrody.

- ale z tego co czytałem - przerwał chłopiec - wampiry i gargulce
boją się krzyży.

- to prawda i z pewnościš tak jest - odpowiedział Karol - i mam
nadzieję, że nie przyjdzie nam tego sprawdzać.

Za oknem zatrzepotały skrzydła. Karol szybko podbiegł do lampy
stojącej koło fotela i wyłączył ją. Szeptem polecił chłopcom się
schować.

- Cisza! - Przyłożył palec do ust.

Spojrzał na Witka i omal nie podskoczył ze strachu. Oczy gargulca
płonęły czerwonością a w ciemnościach wyglądały jeszcze potworniej.
Popatrzył na Jasia. Tak samo. Tylko tym razem spodziewał się już
takiego widoku.

Nagle rozległ się brzdęk tłuczonej szyby i wraz z podmuchem wiatru
do pokoju wleciało skrzydlate stworzenie.. Dwa razy większe od
chłopców i na dodatek jego oczy, krwiście czerwone oświetlały
prawie połowę salonu.

- wiem, że tu jesteś! - gardłowy głos przeciął salon tak mocno że
aż na lustrze w przedpokoju powstała rysa.

Dwa razy większy gargulec od tych, jakie widział dzisiaj pisarz
stąpał po podłodze w pokoju bacznie rozgladając się dookoła.

W ciemnościach oczy stwora-Witka rozbłysły, co zauważył Karol i
momentalnie skulił się w kšcie.

To, co później się zdarzyło zmieniło gruntownie życie
pisarza.



***

- Halo?

Karol wygodnie rozsiadł się w fotelu. Na zewnątrz świeciło słońce.
Minął tydzień od tamtych wydarzeń, a on właśnie rozmawiał ze swoim
wydawcą i z dumą informował go, że ma skończony maszynopis
powieści.

- A tamten możesz wyrzucić - uśmiechnął się do słuchawki.

Jeszcze tydzień temu z przerażeniem obserwował walkę dwóch
gargulców. Widział krew oraz rozrzucone ludzkie, obgryzione
szczątki na podwórku swojego bloku. Przez przypadek kopnął głowę
pani z czwórki, która poturlała się pod nogi tego wstrętnie
śmierdzącego gargulca. To, co go uratowało przed niechybną śmierciš
nosi teraz na szyi.

Witek w ostatnim momencie zdążył rzucić go w jego kierunku. Pomimo
że wygrywał z Najwyższym, wiedział, że musi do końca przeistoczyć
się, czego wynikiem było ściągnięcie krzyża z szyi. Mały Jasio był
za młody żeby stać się prawdziwym gargulcem. Najwyższy jednym
rzutem roztrzaskał go o ścianę. Ten obrócił się w proch opadając w
kołyszšcym go wietrze na podłogę. Kiedy Witek to zobaczył
zdecydował się na najgorsze. Jeśli wygrałby Najwyższy wtedy za
kolejne trzy lata znów by się tutaj zjawił i krew lałaby się po
elewacji budynku. To, co go chroniło przed staniem się demonem
znalazło się w rękach pisarza.

- Tak, jestem pewien - powiedział do słuchawki obracajac, wiszący
na szyi, krzyż między palcami.

Teraz on będzie go chronił.

Musi. Gdyby drugi gargulec nie zadrapał go wtedy na dole przed
blokiem nie napisałby powieści w tydzień. Nie byłby w tak dobrej
kondycji zdrowotnej. Wszystko jest ok. Oprócz jednego. Kiedy siedzi
i pisze dziwnie swędzi go między łopatkami.

- I tak będzie swędziało - mruknęła gazeta, która przeleciała obok
oczu pisarza.

Do tej gazety powoli pojawiała się przyczepiona ręka, a za niš
sylwetka chłopca, który zginął tydzień temu w mieszkaniu numer
pięć. Tak przynajmniej ustaliła policja.

- Kawy? - zaproponował Witek

- z przyjemnością - odparł Karol i wstał z fotela - z największą
przyjemnością.
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 - dam mu szanse, taką jaką dałem tobie … .

Nic więcej ode mnie nie usłyszała. Wiatr wzmagał się z każdą chwilą
wznosząc tumany piasku tuż przed nami. Jakby wiedział.

Ja na pewno wiedziałem. Jej plecy - nie chciałem by były ostatnią
rzeczą jaką zobaczę w swoim życiu. Jeszcze raz chciałem otwierać
ogromne dębowe drzwi w apartamencie hotelu Paris. Pragnąłem smaku
jajecznicy zmieszanego ze świeżością ciała po porannym prysznicu.
Łaknąłem soku ze świeżych pomarańczy zmieszany ze smakiem jej ust
na szklance. Chciałem spoglądać na nią taką jaką stworzył ją sam
bóg. I nie ważne kogo on był. Mój Pan Bóg czy jej Allach. Wszystko
wtedy było mi jedno. Oddałbym napotkanemu wędrowcowi swoją duszę za
jeszcze jeden raz. Lecz kto teraz mnie tu znajdzie?

Otaczają mnie widoki, których nie kojarzę z żadnymi z miejsc mojej
przeszłości.



Kula trafiła w to miejsce jak przewidziałem. Zamroczyło mnie.
Usiadłem. Nie miałem siły wstać. Traciłem je zbyt szybko. Kolana
same się ugięły.

Tumany piasku wzbudzone przez wiatr wiejący ze wschodu otaczały
mnie tworząc tymczasową zasłonę. Lecz wiedziałem że zostanę
odnaleziony. Jest blisko. Czuję to.

Dziwne. Nie boli tak jak myślałem że będzie boleć. Na filmach wiją
się jakby ból przenikał ich całe ciało. Wykrzywiają twarz na której
pojawiają się różne grymasy. To takie filmowe. A ja? Nic. Tylko
świst, uderzenie w brzuch i raz fala zimna raz fala ciepła. To
znaczy na początku było mi trochę ciepło. Teraz drżę z zimna pomimo
panującego wokół bezlitosnego żaru. Jeszcze ten cholerny wiatr i
ten przeklęty piasek. Przestań do cholery!



Siedzę i patrzę przed siebie starając się coś zobaczyć. Choćby
jeden drobny ruch. Nic. Tylko piach. Plus że mam gogle. Szlag by
mnie trafił jakbym teraz miał podrażnione oczy.

Siedzę i czekam.

Czekam na finał.

Nawet nie tykam już przydziałowego M16. Lepkie ręce z krwi wolą
uciskać brzuch, cały nią zalany. I ten przeklęty piasek. Jest
wszędzie. Pewno wda się zakażenie.

Co ja sobie myślę. Umieram, kurwa mać. Odchodzę z tego pieprzonego
świata. Zrzucę mundur, odstawię M16 w kąt i będę skakał z chmurki
na chmurkę.

Jak będą mnie chcieli.

A czemu nie?

Z takim resume to od razu zatrudnią mnie w straży przybocznej Pana
Boga. Jak będzie miejsce, oczywiście. Wielu z moich przyjaciół
pewnie ubiega się o ten wakat. W końcu mają do tego pełne prawo.
Wszyscy zginęli. He, ja też.

No prawie.

Jeszcze żyję. Umieram ale żyję.



Myśl pozytywnie, myśl pozytywnie. Pieprzone podręczniki z
samomotywacji. Kurs dla dobrych menagerów. Kupa wyrzuconej kasy dla
kilku niepotrzebnych papierków. Po co? Mam powiedzieć mojemu
wrogowi że nie dostanie podwyżki? Może wpisać naganę do akt. Nie.
Lepiej jak go od razu wyleję. Mam do tego niezbędne narzędzie.
M16.

O! Ręce się przykleiły do munduru.

Spróbuję je oderwać.

Spoglądam w dół i widzę jak już są nieźle panierowane w tańczącym
wokół piaskiem. Gwałtowny ruch powinien je oddzielić od materiału.
Stop. Wtedy krew szybciej opuści ciało. Nie. Wolę wolniej umierać.
Chcę doczekać finału. Czekam na ból. Jest już dwie przecznice stąd.
Zjawi się jak długo zapowiadana gwiazda rocka. Ból w swej własnej
osobie. Otumanienie gra jako suport. Ból będzie na koniec. Na
finał.



Czekam a tu nic. Dupa zbita. Obiecywali niezapomniane wrażenia przy
rekrutacji i co? Dupa! Pieprzony system. Zachciało mi się
bohaterować. Jebany Power Ranger - karabin, manierka, komplet
magazynków, do tego gogle i kask, ale w czasie pogrzebu wolę jednak
być w garniturze.



Wiem że znajdzie mnie szybko. Burza piaskowa ustaje.

Wokół zaczyna roztaczać się wspaniały widok. Mury miasta, które
mieliśmy zdobyć lśnią w słońcu pustyni a ciała moich towarzyszy
otaczają dookoła. Po lewej z dziurą w głowie leży John. Na nim
odwrócony z dziurą po drugiej stronie głowy to Mark. Miał czarne
włosy a teraz są czerwone z krwi która wypłynęła z mózgu. Po prawej
Antonio i jeszcze jeden którego nie miałem okazji poznać. Szczerze
to zapomniałem jak ma na imię. Wiem tylko tyle że jak Antonio jest
z Italii. Przede mną leży czterech Angoli. Oni padli pierwsi. Tak
jak padły cztery strzały oni już leżeli i podrygiwali w
śmiertelnych konwulsjach.

Paf, Clarke.

Paf, Terry.

Paf, John II.

Paf, Wayne.

Paf, paf, paf, paf.

Cztery strzały, cztery trupy. Ten snajper jest cholernie dobry.
Może chociaż zrobi im pogrzeb. Już niedługo.

O! Zaczynam pluć krwią. Trochę mi się robi niedobrze. Ciekawe gdzie
trafił. Chyba w wątrobę. Ironia losu. Piłem na przyjęciach
niezliczone ilości alkoholu z nadzieją że to mnie wykończy, że będę
jednym z menagerów P.Boga a tu paf. Nic z tego. Zamiast alkoholu
zabija cię ołów z pobliskiego miasta.

Dlaczego dla mnie nie starczyło kamizelek kuloodpornych? Bo nie
zdążyli ich dowieść na linię frontu. Patałachy. Tylko jeden za
późno wydany rozkaz, jeden za późno złożony podpis pod listą
zaopatrzenia i całą naszą dziewiątkę szlag trafia. Za pośrednictwem
tego snajpera.

Bo się komuś nie chciało.

Boli.

Nie brzuch. Tyłek od tego pieprzonego gorącego piasku. Parzy przez
spodnie. Au, cholera. Nie mogę już wstać, bo zemdleję albo szybciej
wyzionę ducha. A tu czeka mnie jeszcze finał. Już niedługo. Może
coś zanucę. Jakiś przebój z dawnych lat…

Głupi pomysł. Położę się. Tak będzie lepiej. Mury się obniżają a
ich miejsce zajmuje piękne niebo i słońce. A ten skurczybyk
zajebiście oślepia! Trochę odpocznę. Powspominam. Nie wiem czy jest
czas na rachunek sumienia. Może na taki szybciutki starczy mi
krwi.



Odpływam i zaczynam czuć ból. Niewielki. Coś jakby ukąszenie i
później łaskotki w okolicach uda. Kolejna kulka? Jest już tak
blisko?

Możliwe. Leżę tutaj taki sobie z dziurą w brzuchu jakieś piętnaście
minut. Nie dłużej.

Tyle chyba zajęłoby mu dotarcie z tego piekielnego miasta o które
walczymy od dziesięciu lat.

Dziesięć? Nie wiem, może dłużej. Straciłem rachubę czasu. Dali
mundur, nauczyli strzelać i pokazali jak przeżyć w warunkach
ekstremalnych. Tylko nie pokazali jak przeżyć z dziurą w
brzuchu!

Intuicyjnie uciskam ranę rękami a spomiędzy palców sączy się krew.
Ciepła, lepka, prawie gotująca się ciecz. Moja krew.

Nie wiem czy uciskanie jest zgodne z instrukcja żołnierza oddziałów
specjalnych piechoty Narodów Zjednoczonych. Mam to w dupie.

- cholera! Co jest? – kolejne ukłucie i znowu łaskotki.

Podnoszę głowę i otwieram oczy. Z trudem powstrzymuję wymioty, krew
spływa mi kącikiem ust. No co za gówno mnie ugryzło! Umieram a tu
jakiś pająk robi sobie ze mnie aperitif. Nawet nie wiem jaki to
pająk.

Oderwałem z jękiem rękę od kurtki i sięgnąłem po M16. Mojego
najlepszego przyjaciela od trzech lat.

Trzech?

Chyba tak. Zabrali nam z jednostki kalendarze, zakazali pamiętać
wyrywane kartki. Zatraciłem się w rachubie.

Poczekam aż to gówno zejdzie z uda a wtedy rozkwaszę go kolbą.
Jedynym potwierdzonym trafieniem tego dnia będzie jakiś wielonogi
pająk. Dobre i to. Statystyka troszkę spadnie. Stanie i tak na
rekordzie jednostki. 7,4.

Pieprzone siedem przecinek cztery. Szybko obliczyłem w pamięci.
Każdego dnia podczas akcji zabijałem siedem przecinek cztery osoby.
To tak jakby siedem i jednego pająka dziennie. Siedem celnych
strzałów i jeden pająk roztrzaskany kolbą od mojego M16. Szlag by
to, dochodziłem już do dziewięciu. I tak mnie nikt nie prześcignie.
Najbliżej był Antonio, a teraz to on robi w liczbach.

Mam rekord i nie wiem czy mam być dumny. Z tego co moja babcia
mówiła to czeka mnie piekło. W sumie dobrze wywróżyła. Jeśli mam
się tam dostać to jestem w jego przedsionku i właśnie zaczynam się
smażyć.

A! Trafiłem skurczybyka. Kolbą.

Powinienem już tracić czucie w nogach ale na szczęście drań nie był
chyba tak groźny jak myślałem. Ba, i tak umieram.

Siedem przecinek cztery. Na pewno rekord.

Leżę dalej z zamkniętymi oczami. Co chwila pluję krwią i coraz
bardziej tracę zmysły. Właśnie gadałem z babcią co jest na to
najlepszym przykładem. Biedaczka umarła piętnaście lat temu.

Mówią że kiedy śmierć stoi nad tobą całe życie przelatuje ci przed
oczami. No nie sądzę. Mi bynajmniej ta kostucha zasłania
ekran.

Słońce parzy i pali moją twarz. Krwawienie chyba ustało. Co z tego
jak i tak nie zdobyliśmy tego miasta. Zresztą nie pamiętam dlaczego
było ono tak ważne. Pewno z jakiegoś tam generalskiego
strategicznego punktu widzenia było ważne. Inne nie mogło być tak
ważne jak to. Przecież zostało jedno.

niszczyliśmy je wszystkie po kolei. Jedno za drugim. Taktyka
spalonej ziemi, jak mówił mój dowódca. Przyjdź, zdobądź, zgwałć,
zabij i spal. Tak robiliśmy. Po miesiącu uodporniłem się na
wszystkie wyrzuty sumienia. W końcu jesteśmy panami świata.
Wszystko nam wolno. Wygrywamy. Kończy się nam amunicja. Zapasy
żywności nie wystarczą do zimy. Brakuje rekrutów. Przed chwilą
dostało kulkę ośmiu moich żołnierzy. Paranoja.

Stworzenie sztucznego pola walki to był chyba dobry pomysł.
Przystosowanie do tego nowej planety jeszcze lepszy, a
przewiezienie dwu stron walczących na X-378, pomimo ogromnych
kosztów już się zwraca.

My tu sobie strzelamy, jest prawie identycznie jak w domu i nawet
kwiaty pachną tak samo.

Chyba jakieś chmury pojawiły się na niebie. Słońce momentami
przestaje palić mnie po pysku.

A jeśli to nie chmury to chyba czas na finał.

Dobrze że przestałem pluć krwią. Może zaschła i tyle. Lecę na
oparach i chyba dotrzymam do lądowania i …

Tak, kapitanie dotrzymałem. Możemy lądować.



Otworzyłem oczy i zobaczyłem ją. Jej twarz owiniętą czarną chustą
zasłaniały częściowo jędrne piersi (o Boże jakie piękne). To
najpiękniejsze dwie rzeczy jakie przyszło mi zobaczyć w
życiu.

Zerknąłem też na to co trzymała w prawej dłoni. Karabin snajperski
PH 85. celownik optyczny i przedłużana lufa. Cudeńko. To z tego
mnie powaliła.



Chłopaki to z tego was załatwiła! No dziewczyno zadziwiłaś mnie
bardziej niż tej nocy w Paryżu.

Uklęknęła za moją głową odsłaniając słońce które momentalnie mnie
oślepiło.

- wróciłeś – jej głos był tak piękny jak śpiew rajskiego ptaka,
którego nie dane mi będzie usłyszeć.

- kończ – znów krew trysnęła mi z ust.

Odsunęła się na bok nie chcąc być zbrukana krwią innowiercy. Święta
wojna trwa. Wciąż.

A jeszcze dekadę temu kochaliśmy się namiętnie spędzając ze sobą
najpiękniejsze chwile naszego życia. Kiedy zaczęła się Święta Wojna
przestało ono być nasze. Teraz moje należało do Boga a jej do
Allacha.

- ty umierasz – uklęknęła przy mnie z lewego boku zasłaniając mi
słońce tak że mogłem na nią popatrzyć.

Te dziesięć lat nie pozostawiły na niej żadnego śladu. Nadal była
tak samo piękna jak wtedy kiedy pierwszy raz ją spotkałem. Odwinęła
chustę z twarzy. Jej brązowe oczy patrzyły na mnie spomiędzy
czarnych spadających na nie włosów.

Na moment zapomniałem o tym że umieram, jak zauważyła, i
spróbowałem wesprzeć się na łokciach. Krew znów trysnęła z
rany.

- spokojnie, pomogę ci – pomogła.

Odłożyła na bok PH 85 z celownikiem optycznym. Ten sam który
wycelowała we mnie kwadrans temu. Trafiła bo chciała trafić.

- nie chciałam – nie wiem czy mówiła prawdę. Dziesięć lat to
wiele.

- pieprzysz – chlusnąłem krwią. Wsparty na łokciach już nie
uciskałem rany. Zamiast moich były tam jej dłonie. Te same które
obejmowały mnie tej ostatniej nocy przed wyjazdem.

- gdybym wiedziała …

- wiedziałaś – kiwnąłem głową plując krwią w stronę karabinka z
celownikiem. – dobrze przybliża, wiem.

- kiedy nacisnęłam spust nie wiedziałam że to ty – coś mokrego
spadło mi na policzek.

Nie zostało mi dużo, a tym bardziej nie chciałem ominąć finału,
więc powinna się streszczać.

- kończ – krew mi się chyba skończyła, znów lecę na oparach.
Położyłem głowę na tym pieprzonym skwierczącym od słońca
piasku.

- nie mogę – wyszeptała, że ledwo ją mogłem usłyszeć – przepraszam
ale nie potrafię tego skończyć. Tak jak wtedy kiedy odeszłam nie
potrafiłam napisać ci że to koniec.

- nie myśl że skoro tu jestem, to znaczy że szukałem cię …
–krew wróciła, znów wyciekła mi kącikiem ust - … przez te
dziesięć długich lat.

Zamknąłem oczy. Że też ona musiała się pojawić w tej chwili. Że nie
mógł skończyć tego ktoś inny. Czy ten na górze śmieje mi się teraz
w twarz?

Poczekaj. Zaraz się spotkamy to wyjaśnimy sobie kilka spornych
kwestii.

- nic się nie zmieniłeś – jej głos był naprawdę kojący. Szczerze to
chciałem by położyła moją głowę na swoich udach. By głaskała moje
włosy, by mówiła do mnie. Wiecznie.

Miałem zamknięte oczy lecz ją widziałem. Widziałem jak wychodziła
spod prysznica tego wieczora gdy spotkaliśmy się w hotelu. Owinięta
w za mały ręcznik wcale nie chciała zakrywać ciała przede mną.
Spływały po nim krople wody. Mokre włosy przyklejały się do piersi
a nogi zgrabnie poruszały się w moją stronę.

- wody – wykrztusiłem.

Wtedy stało się. Podsunęła się do mnie i podniosła moją głowę.
Następnie wsunęła się pod nią i kiedy ją kładła na uda czułem
jakbym kładł się na poduszkę w hotelu Paris.

- pij – poczułem aksamitny smak wody.

Nie otwieram oczu. Nie chcę.

Czuję się jak niemowlę karmione przez matkę. Z jednym wyjątkiem.
Nie mam życia przed sobą. Moje się wkrótce zakończy. Będzie wielki
finał.

Moich ośmiu towarzyszy jest już po. Teraz ich żegnam. Cześć
chłopaki.

- wystarczy – odwróciłem głowę pozwalając resztce wody bukłaka
spłynąć po policzku i po szyi.

- zrób to tak żebym nie czuł bólu – powiedziałem – ostatnią rzeczą
jaką chcę zobaczyć to lufę karabinu. Ostatnią rzecz jaką chcę
usłyszeć to kilk cyngla.

- bredzisz – łzy polały się po policzku i spadły na mój – nie
potrafię.

- to będzie wbrew tradycji jeśli tego nie zrobisz – chyba jednak
nie umrę tak szybko bo zmysły zaczęły wracać do mnie jak dzieci z
koloni.

Ogromny żar lał się z nieba a ona była przy mnie osłaniając moją
twarz przed słońcem. Guma na podeszwach zaczęła się chyba już
powoli topić. Czułem swąd spalenizny.

- jakiej tradycji? – zapytała z udawanym zdziwieniem.

- oj, nie pieprz że nie wiesz o co mi chodzi – prawie krzyknąłem co
było znakiem że trochę mi dalej do przejścia w zaświaty niż
kilkanaście minut temu. Chyba że tak właśnie wygląda agonia. Teraz
przyszedł zapewne czas na apogeum sił witalnych w moim życiu.

- legenda mówi – trudno opowieść mającą rok nazwać legendą ale
wezbrało mi się na potok słów. – mówią że każdy z snajper z
Bliskiego wschodu trafia do wszystkich śmiertelnie. Wszystkich
oprócz jednego. Tego jednego unieruchamia , tak właśnie jak ty to
ze mną zrobiłaś żeby na nim dokonać zemsty. Nie chodzi już o jakieś
wymuszenie zeznań czy coś takiego – zerknąłem na nią. -

Zabijacie go – kaszlnąłem.

Zamknąłem oczy i kontynuowałem na tyle ile starczyło mi sił.
Powiedziałem że wiem co robią z ostatnim.

- nieprawda – zaparła się – nic nie wiesz.

Wiedziałem jednak że kłamie. Zbyt dobrze ją znałem.

- nie zaprzeczaj, doskonale wiem o tym – odparłem.

Widziałem to na własne oczy. Widziałem rok temu kiedy ukryty
siedziałem za skałami (wtedy to kamienie uratowały mi życie) i
obserwowałem kolegę, który oberwał w ten sam sposób co ja. Arabski
snajper wyszedł z ukrycia które miał za skałami które znajdowały
się w odległości trzystu metrów co świadczyło o jego doskonałości i
podszedł do Franka. Ten pluł krwią i próbował podnieść swój M16
kiedy klęczał. Kula jednak uszkodziła mięśnie brzucha i biedak nie
podniósłby już nawet ołówka.

Przedstawił się Frankowi jako Al-Shaim. Mówił głośno i wyraźnie tak
że ja mogłem go usłyszeć będą oddalony od tego miejsca jakieś
piętnaście metrów za skałami. W międzyczasie nasadziłem celownik
optyczny na M16 i skierowałem lufę w kierunku Al-Shaim’a. Nie miał
pojęcia o mojej obecności. Gdyby miał już dawno bym nie żył.
Uratowało mnie moje własne gówno. Zachciało mi się srać.

- jam jest sędzia twój i kat, jako uczy prawo. Tyś jest zaś mój
oprawca, ciebie nienawidzę. – w jego oczach było tyle nienawiści że
aż mnie zarażało.

Chciałem szybki pociągnąć za spust ale jeszcze bardzie chciałem
poczekać na finał. Instynkt zabijania miałem ustawiony na max.
Wskaźnik wyrzutów sumienia wskazywał minimum. Nie byłem jednak do
końca pewien czy Al-Shaim jest sam. Któryś z nich równie dobrze i
mnie mógł mieć na muszce.

- ja kończę jak Allach zaczął – ciągnął Al-Shaim.

Frędzle czarnej chusty powiewały na wietrze a ja starałem się
skupić żeby trafić za pierwszym razem. To jest Święta Wojna. Jeśli
nie położę go pierwszym strzałem to po mnie. On szybko wyceluje we
mnie i koniec. Poza tym mam ostatni nabój w komorze. Wracaliśmy z
potyczki z wrogiem.

Frank przestał już sięgać po swój M16. Umierał.

- nie poczujesz bólu. Taka jest moja nagroda – powiedział
Al-Shaim.

Następnie skierował lufę w kierunku głowy żołnierza i swojego
wroga. Przymierzyłem dokładniej i opuszkiem palca dotknąłem
spustu.

Spóźniłem się.

Moja kula była drugą w kolejności wystrzeloną w tym momencie. Frank
odrzucił bezwładnie głowę w bok a Al-Shaim bez krzyku osunął się na
ziemię. Kiedy podbiegłem byłem już pewny że jest sam. Inaczej
padłbym trupem kiedy wybiegałem ze swojego schronienia.

Frank nie żył a Al-Shaim, który leżał obok mojego żołnierza patrzył
na mnie. W jego oczach nie było już nienawiści. Było przerażenie i
zdziwienie zarazem. Nie spodziewał się mnie tak samo jak ja nie
spodziewałem się Azis.

Ona nie siedzi koło mnie po to by mnie uratować. Ona tu jest po to
by mnie zabić. Otworzyłem oczy.

- muszę cię zabić – powiedziała – snajperzy nie mogą brać
jeńców.

- wiem – odparłem i w tym momencie zatrzeszczał głos obok
nas.

- kapral Azis. Proszę o raport.

Wyciągnęła zza pasa mały aparat i otworzyła tak jak kiedyś
otwierało się niektóre aparaty komórkowe. Klapką do góry.

- poruczniku Naim – powiedziała do aparatu – tu kapral Azis.
Potwierdzam dziewięć trafień na dziewięć zauważonych na stanowisku
celów.

Popatrzyła na mnie.

- proszę kończyć i wracać na stanowisko. Spodziewamy się kolejnej
grupy zwiadowczej.

- tak jest – odpowiedziała jak na musztrze i odwróciła ode mnie
wzrok. Głos w słuchawce umilkł a ona podniosła mi głowę, wysunęła
spod niej nogi i wstała.

Popatrzyłem na Antonia, który jako jedyny w naszym zwiadzie nosił
sprzęt. Azis jest sprytna. Zatkanie przepływu informacji. Padłem
zbyt daleko od niego by się doczołgać bez zbytniej utraty krwi.
Umarłbym w połowie drogi. Bardzo sprytna dziewczyna.

- wybacz – jej głos się załamał.

Odwróciła się w moją stronę i uniosła do barku karabin
snajperski.

PH 85.

- proszę wybacz – powtórzyła przez łzy.

W tym momencie znów odezwał się skrzypiący głos w aparacie
Azis.

- yhy, potwierdzam nową statystykę, kapralu Azis. Proszę podać
hasło.

Trzymając prawą ręką PH 85 lewą sięgnęła do paska gdzie umocowane
było radio. Popatrzyła na mnie i otworzyła usta by coś
powiedzieć.

Zacięła się i przez chwilę zapanowała cisza przerywana odgłosami
nadchodzącej burzy piaskowej. Z jej oczu polały się łzy. Odwróciła
dłoń w której miała radio i przetarła oczy. Te z policzka spadły na
piasek podnosząc średnie opady w tym miejscu.

- hotel Paris – wyjąknęła. Z oczu polały się kolejne łzy.

Hotel Paris. To tam spędziliśmy ostatnią noc razem. To w tym hotelu
obejmowała mnie po raz ostatni. To tam obudziłem się rano sam.
Wtedy odeszła.

- hasło potwierdzone. Podaję nową wartość

- słucham

- siedem przecinek cztery.

Popatrzyłem na nią kiedy zawieszała na pasku radio.

- ze mną? – zapytałem – czy może beze mnie?

- z tobą – odparła – to rekord. Dostanę awans.

Teraz się wściekłem. Puściło mnie.

- warto? – zapytałem i odwróciłem głowę w drugą stronę. Zobaczyłem
tylko mnóstwo piachu i lekkie wzniesienie z którego przyszliśmy.
Trzysta metrów za mną rozciągał się las z którego moja grupa
zwiadowcza prowadziła obserwację miasta. Patrzyłem jak promienie
słońca odbijają się w… .

- jam jest sędzia twój i kat, jako uczy prawo.

Odwróciłem głowę. Chciałem po raz ostatni spojrzeć jej prosto w
oczy. Nie mogłem. Założyła przeciwsłoneczne okulary. W ich odbiciu
widziałem siebie leżącego na piachu wpatrującego się w człowieka
który wziął moje życie w swoje ręce.

- tyś jest zaś mój oprawca. Ciebie nienawidzę. – ciągnęła – nie
poczujesz bólu…

- … taka jest moja nagroda – dokończyłem.

Zawahała się na moment i odsunęła policzek od kolby. Przesunąłem
prawą rękę w kierunku mojego M16, lecz leżał za daleko. Nie mogłem
go sięgnąć.

Ręka wróciła do kieszeni w bojówkach.

- kochałam cię – powiedziała – ale wiesz …

- tak wiem kochanie, siedem przecinek cztery.

Wzruszyła ramionami, przysunęła do oka celownik i położyła palec na
spuście.

- żegnaj – rzekła przez łzy.

Nic nie odpowiedziałem tylko ścisnąłem ręce i czekałem. Zamknąłem
oczy i zacząłem się zastanawiać.

Czy będzie bolało?

Czy będę coś czuł jak kula przejdzie przez ciało?

Czy zobaczę coś wtedy więcej?

Czy wszystko się dla mnie wtedy skończy?

Co ona wtedy poczuje?

Cierpienie?

Rozpacz?

Przekleństwo?

Może przeżyję. Tylko to się liczy.

W końcu to święta wojna.



Nade mną kula przecięła powietrze.



Poczułem ból. Jednak to nie był ból zadany przez pocisk
przeszywający moją skroń. Coś tępego uderzyło mnie w głowę lecz nie
umarłem. Straciłem na chwilę przytomność. Z pewnością zlałem się
też w gacie bo kiedy otworzyłem oczy zobaczyłem nad sobą
uśmiechniętą mordę szeregowego Garcii który coś bełkotał.

- poruczniku dobrze że nie narobił pan więcej w gacie. Tylko się
trochę panu porucznikowi zamokło.

- zamknij się Garcia – burknąłem – pomóż mi wstać – wyciągnąłem
przed siebie ręce, cały czas ściskając pięści.

- melduję, zadanie wykonane – wycedził mi do ucha przez zęby
podnosząc mnie i stawiając na nogi.

Słońce mnie oślepiało więc kazałem mu poszukać moich okularów.
Gogle były całe z krwi i na dodatek rozbite po tym jak coś walnęło
mnie w głowę trafiając w nie przy okazji.

- przepraszam za to – rzekł z uśmiechem szeregowiec – nie miałem
bladego pojęcia że akurat kolba spadnie panu porucznikowi na głowę
– dokończył wręczając mi okulary. Rozluźniłem lewą dłoń i zdjąłem
nią gogle by wziąć zaraz okulary i je założyć.

Cały się trząsłem (chyba z utraty krwi) lecz nie miałem jeszcze
zamiaru umierać. Przynajmniej nie teraz. Okulary wypadły mi z
dłoni. Wydałem głośny jęk kiedy po nie kucnąłem. Założyłem bryle i
rozglądnąłem się dookoła. Ośmiu dobrych żołnierzy leżało martwych.
Dziewiąty stał nad snajperem, którego trafił z ukrycia oddalonego
stąd o trzysta metrów.

- zostaw – powiedziałem do niego – pomóż mi, chcę z nią
porozmawiać.

Garcia podbiegł do mnie i wziął mnie pod ramię.

- niezła sztuka, panie poruczniku co? – powiedział i popatrzył na
mnie. Musiał zauważyć groźbę w moich oczach o szybko odwrócił wzrok
i odburknął – przepraszam.

- jakieś rozkazy panie poruczniku – zapytał mnie kiedy byliśmy już
przy Azis.

- nie możemy tak zostawić chłopaków, trzeba ich przetransportować
do lasu – rozglądnąłem się wokół siebie – leć po jeepa –
rzuciłem

- tak jest – burknął szeregowy i pobiegł w stronę lasu.

Kiedy był w połowie drogi pochyliłem się nad nią i pogłaskałem po
czole. Leżała i konała przede mną.

Garcia znał się na rzeczy. Trafił w tętnicę, którą ona starała się
teraz uciskać ręką przy barku. Widać było że słabnie z każdą
sekundą.

- Azis?

Otworzyła oczy.

Brązowe.

Gasły.

Garcia trafił w jej wyłącznik. Azis umiera.

Nie chciałem by to się tak kończyło. Wszystko to co teraz robimy
jest bez sensu. Wojna nikomu nie przynosi pożytku. Tak czy inaczej
po każdej stronie giną ludzie. Po mojej zginęło dziś ośmiu dobrych
żołnierzy. Umiera z mojej strony żona której nie widziałem dziesięć
lat. Po ich stronie umiera snajper którego szukaliśmy dziesięć lat.
Snajper który dziesięć lat temu zastrzelił prezydenta zza oceanu
kiedy ten gościł w moim kraju. Nie chcieliśmy brać udziału w tej
jatce. Ale musieliśmy. Jesteśmy sojusznikiem. Pieprzyć to.

- Azis, słyszysz mnie? – przybliżyłem się do jej twarzy.

- słyszę – odezwała się słabym głosem – widzę twojego i swojego
anioła, miałeś rację istnieją i …

- … i dla każdego z nas jest inny – dokończyłem. Głos powoli
mi się załamuje. Nie wiem czy to przetrzymam bez łez.

- zmieniłam się – wykrztusiła.

- wiem, nie mam ci tego za złe.

- ja to wszystko zaczęłam – popatrzyła na mnie – długo czekałam na
ciebie, gdybyś przyszedł … – chlusnęła krwią. Spłynęła po jej
policzku zatrzymując się na mojej dłoni.

- szukałem cię – odpowiedziałem.

Zamknęła oczy. Chce mnie już opuścić.

- Azis?

W dali usłyszałem ryk silnika. Garcia będzie tu za trzydzieści
sekund.

Chwyciła mnie za rękę.

- dlaczego? Przecież wiedziałeś że to ja.

- rozkaz – powiedziałem i podniosłem głos – taki miałem
rozkaz.

Obok mnie zatrzeszczało radio.

- kapralu Azis, proszę o raport

- podaj mi to – wyciągnęła rękę po radio które upadło obok
niej.

Sięgnąłem po ten mały aparat który wciąż przypominał mi o starych
czasach.

Drżącą ręką podsunęła go do ust i zaczęła mówić.

- poruczniku Naim, kapral Azis melduje TWA. Powtarzam TWA.

Wyrwałem jej to radio. Jaki jestem głupi. TWA!. Trafiona w akcji.
Tylko tego brakowało.

- Garcia! – krzyknąłem na niego kiedy podjeżdżał – rusz dupę do
mnie!

Zaparkował tuż obok obsypując nas piaskiem. Kiedy się podnosiłem a
je ciało osuwało się czułem jak staje się bezwiedne.

- bój się tego kto będzie za twoim plecami. Twoja krew będzie twoim
katem.

Opadła na piasek twarzą w dół. Nie czułem nic.

Skończyło się wszystko dziesięć lat temu kiedy się obudziłem w
apartamencie i usłyszałem strzał oraz krzyki ludzi na zewnątrz.
Prezydent zza oceanu padł. Strzał padł z okna łazienki w
apartamencie który wynajęliśmy razem z moją żoną. Teraz jeszcze
powiedziała że syn którego przede mną tak długo ukrywała zapoluje
na mnie. Nie chciałem już na nią dłużej patrzyć.

- jak mnie znajdzie dam mu szanse, taką jaką dałem tobie –
powiedziałem do jej pleców. Nie będzie patrzyć w niebo umierając.
Niech zagląda w piekło.



Nic więcej ode mnie nie usłyszała. Wiatr wzmagał się z każdą chwilą
wznosząc tumany piasku tuż przed nami. Jakby wiedział.



Usłyszeliśmy pierwsze odgłosy nim Garcia zapalił silnik. Odwróciłem
się i zobaczyłem biegnących ludzi wymachujących karabinami.
Zdążyliśmy załadować ciała naszych na jeepa. Na szczęście. Oni nie
dali by im spokoju nawet po śmierci.

W jeepie odezwał się głośnik radio

- szeregowy Mint do szeregowego Garcia.

Garcia sięgnął po słuchawkę.

- tu szeregowy Garcia, potwierdzam trafienie …

Wyrwałem mu ją z ręki.

- prowadź – burknąłem i odpowiedziałem do słuchawki – porucznik
Kowalsky, szeregowy Mint co to za rozmowy w zakazanym czasie?

Z radio znów wydobył się głos Minta.

- melduję iż mam dobre wiadomości. Wasza akcja była ostatnią.
Godzinę temu podpisano zawieszenie broni.

We mnie zawrzało. Godzinę temu obserwowaliśmy miasto z lasu. Gdybym
wiedział to nie …

- poruczniku Kowalsky?

- dlaczego nie zostałem o tym powiadomiony wcześniej.

Z radia wydobył się dziwny dźwięk i odezwał się inny głos. Poznałem
go od razu. Generał Wales.

- ta ostatnia misja musiała być wykonana. Proszę o status misji,
Kowalsky?

Gotowałem się. Tyle ludzkich istnień można było dzisiaj uratować.
Przynajmniej dziewięć. Rana w brzuchu zabolała.

- pospiesz się Garcia bo będziesz miał dziewięć trupów na pace –
odwróciłem się w jego stronę.

Skinął głową i przycisnął gaz do podłogi. Jeep tańczył na wyboistej
drodze.

- proszę o status misji, Kowalsky! – Wales się niecierpliwił.

- mam to w dupie – odpowiedziałem - jaki to ma sens?

- Kowalsky, to nie jest odpowiedź na jaką oczekuję.

- to musisz poczekać aż przyjedziemy, jak dożyję to rzucę ci to
prosto w twarz. – walnąłem w radio, które od razu się
wyłączyło.

Garcia popatrzył na mnie i uśmiechnął się.

- to już koniec szefie.

Nic nie odpowiedziałem tylko kiwnąłem głową. To nie tak miało się
zakończyć. Azis nie musiała zginąć. Chciała mnie zabić lecz to nie
miało znaczenia. Nie chciałem widzieć jak umiera. Nie tak miało
wyglądać nasze ostatnie spotkanie. Wojna miała się skończyć dla nas
w całkiem inny sposób. Mały domek na przedmieściach Bagdadu, trójka
dzieci. Może nawet czwórka.

Cisza. Spokój. Co miesiąc pełna skrzynka rachunków. Co miesiąc
zapełniane konto w banku żołnierską emeryturką.

Nie TAK miało być.

Jeep podskakiwał na wybojach. Z za horyzontu wyłoniła się baza w
której czekał na mnie Wales. Czekał na wiadomość czy
zlikwidowaliśmy snajpera.

- Garcia? – szturchnąłem go łokciem.

- tak panie poruczniku?

- ile masz?

Podrapał się po czole, uśmiechnął się i rzucił.

- pięć przecinek siedem, razem z tą snajperką. A pan panie
poruczniku?

- siedem przecinek cztery, Garcia



Siedem przecinek cztery. Rekord.

Zamknąłem oczy. Powoli odpływam. Teraz mi już wszystko jedno.

Czekam na swojego anioła. Czekam na ostatnią odprawę u Pana
Boga.








Part 5

Spoznialski








Spojrzałem przez szybę i na chwilę zaparowałem widok własnym
oddechem. Czapka uginała sie pod ciężarem stopionego śniegu, a buty
tonęły w kupie śniegu usypanej koło przystanku.

Spóźnia się.

Rozglądając się nerwowo, to w lewo, to w prawo, tupałem z zimna
butami o chodnik.

- Szybciej - powiedziałem sam do siebie.

Obok mnie przejeżdzający samochód ostro zahamował. Kilka osób na
przejściu obrzuciło kierowcę obelgami.

Orzeźwiło mnie to trochę, jednak po chwili znów wróciłem do stanu
błogiej nieważkości.

Stoję na śniegu, a kolorowe plakaty krzyczą do mnie, PRZYJDŹ,
ZOBACZ, KUP, WEŹ UDZIAŁ, a ja wciąż stoję i czekam. Na przeciwko
supermarket, automatycznie otwieranymi drzwiami, zaprasza mnie do
środka. Nie wchodzę. Stoję na przystanku i czekam. A on…

Spóźnia się.

Mroźny wiatr porywa do lotu leżący śnieg i rozdziela go w locie na
płatki uderzające w twarz. Temperatura się chyba podnosi.

Znów obróciłem się w stronę wystawy. Przysunąłem nos do szyby.
Oddech.

Szyba zaparowała.

- Panie, chcesz pan coś? - kioskarka zza szybki krzyknęła w moją
stronę.

- Co? - zapytałem zdezorientowany.

- Facet, ja zamykam - zirytowała się - chcesz coś to się
decyduj.

To zamykaj, pomyślałem.

Ścisnąłem mocniej długi papierowy przedmiot w ręce.

Spojrzałem w dół. Jak płatki śniegu, opadały na ziemię brązowe,
drobne listki.

- Tak będzie lepiej - powiedziałem sam do siebie.

Stałem i patrzyłem jak pani w kiosku zamyka biznes. Zgasiła lampę i
zostawiła jedynie oświetlenie witryny z małymi kolorowymi
paczkami.

Podszedłem bliżej i zacząłem czytać zamieszczone na nich napisy,
tak zwane dodatkowe.

Spóźnia się.

Kiedyś jak je kupowałem nie zważałem na te napisy. Teraz czytam je
jak wyrok skazujący. Sam, sobie.

Ściągnąłem z nosa okulary i lekko je przeczyściłem o szalik.
Założyłem je po chwili z powrotem, by być może ostatni raz, je
odczytać.

ZABIJA.

SZKODZI ZDROWIU

I to co mi się najbardziej podobało: rysunek kostuchy a obok niej
napis:

RÓB TAK DALEJ, A NIE BĘDZIESZ MUSIAŁ NA MNIE DŁUGO CZEKAĆ.

Spóźnia się.

Stałem tak chwilę wczytując się i wyszukując, wśród tych
skazujących mnie na śmierć paragrafów, czegoś nowego.
Ułaskawienia.

Gdy skończyłem czytać wpis z tej księgi czarnych życzeń usłyszałem
zbliżające sie kroki oraz przyspieszony oddech za moimi
plecami.

- Jesteś - stwierdziłem, nie odwracając się.

- No - sapnął za mną głos - korki były.

- Czekam już za długo - odpowiedziałem, czując jak zatrzymuje sie
moje serce.

W odpowiedzi usłyszałem cichy śmiech i ostatnie słowa. Kto by
pomyślał, że te będą ostatnie.

- A mówią, że śmierć przychodzi nagle…
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